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;;i;EN~~i~;i;~';~c~~ "DOM OTWARTY". 
komedya Bałuckiego. 

JUTRO :~~/~~~ Zakochana" komedya.. w a-ch aktach 
po raz p.erw.z~ " Porto-RlChe. 

Teatr Polski "Victoria" 
pod artystycznem kierowni~twem p. M. GAWALEWICZA. 

Rozkład pooill.Ó • 
Od l-go czerwca. 

Koltrj FahrycznQ-liJdzka. 

Odchodzi z Łodzi: a) 7.10, b) 12.05, c) 1.38 
tli) 3-15, e) &.IU. f) 8.50. «) 12.IU. 

Prz~chodzą do Łodzi: k) 9.30, I) 10.15, III) 3.400, 
a) 5.22, o) 8.20. p) 11.00. r) 4.15. 

Bezpośrednia komunika.cya Łódź-Warszawa pocląga­
lIli - a), et Warszawa-Łódź - n, p). Zatrzymuj" sl~ 
pocl~gl na wszystkich stacyach - d), h), m), o). W An­
drzejowie -a), g), n), o). W Widzewie I Andrzejowie­
b), f). Ł9,cz" si~ z pocil\gami drogi D"broll'skiej - a), 
d), g), 1), Jll}, o). 

Kole;' War8zaw8ko-Kali8ka 

Odohod... do Kaliaza. o g. 6.35, 11.46, 40.400, 
~o .araz •• ~: o godzinIe 9.30, 3.08. Prz~ohod ... 
• Kalia.a: o godz. 9.17, 2.58, &.11. 

Kol8j Obtl;odowa. 

Odchodz" Z8 a\acJl Łódź-kaliska do Slotwin o godz. 
I, II, 18 Slotwin do st. Łódź-kaliska 10.10. Odchodz" lij 
••. Łódź-kaliska do Koluszek 7.10. przychodz" I Koiu 
.181 do at. Łódź-kaliska o g. 6.20. 

"'agi. Godziny wJdrukowane tlus'ym drukiem 
olnacr;aj" czas od • wieczorem do 6 rano. 

Referat uzupełniajQcy reprezentantów 
z w,boru robotników bakiń.kich. ' 

' Jak już w swoim czasie do­
ni osty depesze TEL Agencyi Pe: 
tersbllrskiej, minister surbu 
przyjąŁ deputacYę 5 robotni­
ków z Bliku. W piątkowym 
numerze podaliśmy za "Torgo­
wo-prom. Gazetą" memoryal ro­
botników. Obecnie pOdajemy re­
ferat uzupełniający, umieszczo­
ny w powyżej wymienionym or­
ganie ministeryum skarbu. 

Celem niniejszego rt:fóratu jelłt wyjBŚnienie 
jednego z najważoiejszY('h war uoków r.ozwoju 
nOl mainego przcmydn ndtowego w B~ku. Ruch 
robotniczy ogarnął calą R )syę i stanowi dziś 
palącą kwe8tyę, nie tylko dla przemy8łu baklń· 
8kiego, lecz dla cał:go wielomIlionowego pań­
stwa 

W refdracie oin·ejszym nie poruszymy bez­
sensownych pogl~dów na przyczyny ruchu ro­
botniczego. J e8t icb bardzo wiele. D) nich na­
leż~ i owe baje(:zne miliony japońllkie i intrygi 
nieznany oh prowokatorów i właśeiwa wrzekomo 
ludo"i rosyjlklemu skłonnoić do włóczę gi, do 
ż,wiołowego buntowania s:ę i t. d. W87.y8tkie 
te poglądy dawno już naletycie ooeniono, a ży­
cie dosadnie ich warttści zaprzec~Jło. 

Kwe8tya robotnioza pal~ea i · dojrzała jut 
tak dalece, że odmienić jej nie sposób, stoi ona 
wo b3C całe,;o .połeczeńitwa rOlłyjsklsgo i do­
maga się ro,wi~zania. 

W referacie na.zym nie będ~iem, oceniali 
ruchu robotniczego w całej Rosyi. Ob h.dzi nas ' 
ty lko rncb pośród rolJotników bakińskich, lecz 
przypuszczamy, że posiada 8n wiele ceeh w8pól­
nych i w zasaozie te 8ame warunki, które iat· 
Diej~ w całej li ,syi. 

.zy starań do rzeczywi9teg~ usunięcia tych przy­
I czyn, pozQstawilDY wszystko podawnemu. bez ja­

kichkolwiek raGykalnych zmian_ Podawnemu b~­
dziemy zyli na wulkanie, który, ueichn~w8zy n.a 
chwil~, przy pierwszych warunkach przyjaznych 
z nową, wy bachnie 8ill\ i to o.tatoie może być 
gOrlze, niż przedtem. 

W naszem oś wietlenin kwestvi robotniczej. 
przedew8zy8tkiem 8tarac się b~dziemy: l) dl Ć 
dokładne pojęcie o rnchu robotniczym w Baku, 
o je:!.o wciąi wyralłt,.j~eej .ile, jego charaktery­
stykę i nczyo ; ć to nie za pośrednictwem oder­
wanych r07umowań, lec"Z przez wylożenie samego 
proce! u tt'go rncho w jego istotnych warunk&ch, 
opowiedzieć histor,ę ruchli; 2) wyjaśuić w me­
morynie te niezbędne środki, kt.Jre mog~ ure­
golować ruch robotniczy i uezyn;ć z niego zja· 
wisko prawidłowego życia fp .łeczneg<.; jnnemi l 
8łowy sformuło"ać te żądanIa robotników ba- l 
kiilJk.ich, które zdaniem ich w rzeczy samej ure· 1 
gulllją ruch robotniczy a tam s_mem ntworzl!/ 
owe oddawnl pożądane warunki prawidłowego 
ro'&woju przemydu ba'dń8kiego. 

H 8torya rllcha robotników bakiń.kich obfi­
tuje w wybitne i pouezające wypadki. Czynni· 
kami, wska;uj,.cemi na wzrost 8iły tego ru~hu 
s~ trzy b !zrobocia powszechne: w l ipcu 1903 r., 
w grudniu 1904 roku i dwudniowe w maju 1905 
rolu. Niewątpliwie ważoe znac~enie mają bez· 
robocia Cl'ą łtkow e, które r07 p )częły 8i~ po bez· 
robocin majowem i ogarJęły prz:esdo 3/. w8zyst­
kich f.t.bryk i pr~edlli~biorstw przemysłowych. 
Nagt\paie wpłyn~ly na rach r .Jbotnczy rzeź lu· 
towa i sierpniowy pogrom, które po i względem 
grozy p rÓwnać można tylko z pogromami w Kl· , 
szynio'rJe i Homlu. 

Na razie może l1ię zdawać dziwnem wp~o· 
wadzen e du historyi ruchu robotniczegt tych 
dwóch opłakinych WJ p .dków w na8zem życio 
w BJku. Mogą nam zarzuc ćJ że niema nic 
.wspólnego p .między S.l0rem d"óch wrogich s:­
bie narodowoś~i, a ruchem robotniczym. R,bo­
tnicy i cały proletaryat bakiński za~adniczo' nie 
zgadtają się z ta1.im poglądem. RZfŹ lutowa w 
Baku i jako jej na8t~p8twa rzezie na całym 
Kauk.azie, w miejscowościach, gdzie tylko mies~· 
kają razem muzułmanie i ormianie, powtórna 
rzt ź i pogrom znów w temże samem B lku po 
SZI ~ciu miesiąca0h. maj~ olbrzymie znaczenie nie 
tylko dla postawienia DIl w12ś::iwym gruncie 
kwe~tyi robotnillzej w Ba.kn, lecz i dla kwe8tyi 
odrodzenia przemysta nafwwego. 

Tatany i ormianie stanowią 60% robotni­
ków bakińskich, włączajllc do tej liczby i pod­
danych perskich. 

Wybuchn tego odwrócie li') nie da,. jak 
stwierdziło 8mutue dcświadczenie, ani przy po· 
mooy woj~ka, ani też tom więcej przy pomocy 
na nowo zref"rmowanej poli~yj, co .'anowi jado­
witą obuźli"" ironię gwarancyi pp. pnemYlło­
wców naftowych i jeżeli może być przebaczo­
nem, to jedynie tylko z uwagi, że toną,cy chwy. 
ta się nawet brzytwy. 

Rozległy i ma80wy ruch robotniczy w Ba· 
ku rozpoczął 8i~ bezrobociem lipcowem w roku 
1903. Zaułe przed tem trzy demonstracye w 
niezem na na.tępny ruch nie wpłynęły. Prze-
ciwnie u szerokich wantwach robotnICzych na 
ra~ie z powodu tych wystąpień zMwaźyć się 
daje niechęć i "p'yw ujemny tych demon8tra­
cyi. "Ormianie i żydzi się bantują " taki jest 
pogll!!d mai robotnic~ych na manifll8tacye, zupd· 
nic zroznmiałe. 

Sfery robotnicze w I1wej miar~e ró"nocze­
Śllie doceniały jeszcze znaczenia tych wystąpień 
na ulicach i nie mogły przyjmować w nich 
udziałn czynnego, a jeżeli uczoltnictyły, to zu­
pełnie biernie w 'cbarakterze dekoraeyi. 

B ,zrobocie w ro"u 1903 przedstawia juź 
obraz odmienny. Jest to już rucb mawwy. W 
pamiętne dni lipcowe wSZy8Cy i ws~ystko strej­
knje. Nie czynne .ą s~dy, przedlłiębiorstwa, f,,­
bryki, tramwaje, drukarnie, nawet tragarze rzu· 
cają swoje codzi(Qoe brzemię i zaprzestaj ą prze· 
nO.lć cięiarów. 

R )zpatrnjąc obecnie przebieg ówczesnego 
bezrobocia, moźfml wyraźnie wypowiedzieć, że 
jego przyczyny Dle kryją 8ię w agitacyi eko­
nomiczI:ej, o czem us:łu.ią nas przekonać 03zczer· 
cy ruchu robotniczego, lec Ł w rzeczywiś ~ie opla­
kanym stanie robotników. Potneba i bezprawie, 
oto przyczyny pierwszego bezrobocia w B lku. 

Jakiez są rozmiary tej potrzeby i aezpra­
wia, 8zczegółowo teraz określić trudno, lecz 
w przybl i żeniu ry8ują się one jasno. W kró­
lestwie fontaD bakińsklcb czyniolio wazystko, co 
może wJ m i ślić człowiek silny dla wyzyskania 
słabego. Weżmy wzajemny stosunek pracy i 
kapitału-samowola i gwałt tam panują K1ify pie· 
niężne, wyrzncanie na ulice, brutalne wymyślania, 
kułaki do okaleczp.nia włącznie, praktyk:Jją si~ 
w całej pełui. Wszędzie prowadzą sili systema­
tycznie poza;>lanowe roboty, straszna na dwie 
zmiany praca przy wierceniu studZIen i wydo­
bywaniu nllf&y, 111/~-godziouy dzień roboczy przy 
upale do 40°. Brak: wody do picia, w8trętne 
warunki mieszkaniowe w ciemnych i wilgotnych Cboćby dla tego samego nie podobna lekce­

ważyć IItarć krwawych, albowiem, nie odoalazł-
8Zy istotuych przyczyn wypadków i nie dolożyw-

I jaskiniach wiosek Sabunczi, Balachauy i Ramo­
l oy. Zupełny prawie brak prawidłowo zorgani· 
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z .wanej pomocy lekarskiej, zupełne niezabezpie­
czeUle .inwalidów pracy i nizka płaca zarob­
kowa. 

R I botnicy, wydobywający naftę, otrzymy­
wali m tSlęcznie od 12 - 20 rb. Jest to płaca, 
która nie mogła opędzić najelementaroiejszych 
~" trzeb nawet słabo-rozwiniętego robotnika z po­
śr l. d prudkich poddanych . Ten zapomniany przez 
w ~ zyl;tkic h kulis, zmuszony jest odmawiać sobie 
dORi atecznej dla podtrzymania. sil ilości pokarmu. 
O;brzJmia część rzemieślników zakładów me­
cham cznycb rownież wegetuje przy płacy od 30 
do 4 ,) rb. mi~liit;czn:e. Prawda, z ogólnej masy 
robotDików wybijali się szczęśliwcy, faworyci 
&dmin str8cyi, a za to otrzymywali dochodne 
z: jęcin lub przedsięwzięcia. 

Oto są ciemne rysy. w mrocznym okresie 
życia robotników bakińskich. PrzcaJlenie nafto ­
we w latach 1901 i 1902 jeszcze więcej pogor­
szyło opłakane polożenie robotnIków, których 
masy wyrzucano na ulicę. Wynikiem tego było, 
Ż, marny ' pow'ód do bezrobocia w jednym z me 
chanicznych zakładów Czarnego Miasta wywohł 
powszechne bezrobocie w samem m. Baku. 

Ważnem jest stanowisko samych robotni­
ków wobec tegq pierwszego bezrobocia, prze· 
my~lowlów naftowycb, wladz rządowycb, a na­
st~pDie ~yn . ki bezrobocia. 

Bn.robOcie lipcowe zastaJo robotn ików . n :e· 
przygotowan) cb, fpa1ło na nich oie'ilpodzianie, 
jak olbrzymia lawIDa śnieżna. Nawet żądania 
robotników nie by!y sformnłowane. 

(D. 1.'. n.). 
-: -:-:-

Uroczystości ' jubileuszowe 
Straży ogniowej Pabianickiej. 

(Kor. wl. "Rozwoju"). 
-8-

W 8obot~ cale miasto miało zmieniony cha­
rak teJ : członkowie straży ogniowej ochotnicz.ej 
w paradnych uniformach zapełniają nJicę, na sta­
cyi kolei elektrycznej Łócź Pabianice i na stacyi 
kolei Kaliskiej oczekuje zebrana 8tarszy~na str2iy 
na gości, którzy mają wziąć udział w obchodzie 
dwndziestopięcio letniego jubileuszu miejscowej 
straży ogniowej ochotniczej. 

O godz 6 przybyli delegaci straży oęniowych 
ochotniczych z .Łuku-prezes radny straży ognio­
wej rejent O:ilzakowski, komendant straży p. Bi­
liński, z TvmallZowa komendant Fiirstenwald i 
pomocni k. .ił go p. Liberman, z Ta8zyn& prezes 
straży, p. Wester8ki, gospodarz, p. Karol Ellde, 
komendant p. Zwierzyński i pomocnik iego p. 
Pojawis, z Konstantynowa komeDdant dr . BJrzu­
chowl!lki i pomocnik jego p. Kodowski, z Łodzi 
komendant p. Zoner, pomocOlk jego p. Kopczyń­
ski, oraz pp. Lewandow~ki, GJll i komendant 
straży miejskiej p. Kcczanowiez; z Piotrkowa czło­
nek r"dny p. Konarzewski, pomocnik komen­
danta p. Sporzyński, wnszcie były kumendant 
straży tusz, ńskiej dr. Skalski. 

O godz. 8 wieczorem goście i starszyzna 8tra­
ży ogniowej pabianickiej zebrali się w lali hotelu 
pod ,Złotą Kotwicą) dla poznsni&l si~ i spożycia 
wspólnej wieczerzy. Podczas uczty komsudanto­
wi straiy p. Feliksowi Kru3cbemu, wręczono srebr­
ną tac«; z odpowiednim napisem, uczta przecią­
gala się do późnej nocy, nastrój panował SH­

doczny. 
D Jmy rekwizytowe były wspaniale ułomino­

wane lampkami elektrycznemi. 
W niedzielę raDO na dl/ny sygnał zebrali się 

8trażaoy przy domo rekwizytowym oddziału no· 
womie jskiego, sk ąd o godl. 8 rano delegaci po · 
jechal't na cmentarz, gdzie zło1:ouo WIeńce na grJ­
bie ś p. Juliusza Kindlera, założyciela straży pa· 
bianickiej, drogi od łódzkit'j. 

O godz. 8 i pół W8zyRCy zebrani udali się 
do kościoła św. FlOryana. Tataj ks. prefekt Ościk 
wypowi('d~iłlł serdeczną mow~, ks. prałat S~ulc 
odpraWił uroczystą mszę świętą i poświęcił no­
wy 8z tatndar. 

Po wyjścin z koś3iola św. Floryana poszli 
w I!zyscy do kościoła ewangelickiego, gdzie od 
pra wił nabożeństwo i wygłosił mo\'; ę pastor 
Stbmidt. 

Następnie pned fabryką f .rmy Kruscbe i El­
der odhyły się (g be ĆWICzenia, któryth wynik 
był ba~dzo po m.) s iny; parowe sikawki pta~owały 
bardzo dobrze j BZy ba:o, a strażacy wykazail wiel­
ką u/1 r '1.ność i li i' rawność pr~y ćwiczeniach na 
drab i!lllch 8_lurmowycb. 

Podczas ćwiczeń córeczki komendanta roz- Józef Bąkowski, Teodor Fiszebrandt, Mikołaj Jankow­
dawały wszystkim zebranym gośJiom i 8traża~ ski, Gustaw Priifer, Walenty Gawel, Franciszek Osińskl 
kom bukieciki kwiatów. i Wladyslaw Prokopiński. 

Z a 10 l a t s r e b r n e: Ign~cy Kłys, Franciszek 
Po próbie udano się 00. plac Ć ~iczeil, gdzie Mistalewicz, Antoni Majewski, Antoni Gaweł, Antoni 

sekretarz Rady zarządzającej, p. KosińskJ. opo- Urbankiewicz. Franciszek Gryzel, Adam Lorentowicz, 
wiedział W krótkich słowach dzieje straży pa- Melchior Malinowski, Józef Patykowski, Stefan Sero· 
b' . k" A d . . . k czyński, Julian Karnowski, Jan Malinowski. Kacper 

JaDlC lej. zieJe te SI\ Cle awe. Wunderlich, Andrzej Grala, Wojciech Janecki, Bole-
"Jako żywy świsdelr, zaświ adczyć mogę - sbw Sadowicz, Jan Szuda, Walenty Wojtaszek i Mar-

mówił p. Kosiński-że 8trIłŻ nasza powstała nie- ciu Gitrtner. 
maI jednf g) dnia; po tygodniu usta.wa została R()~dano też żetony tym członkom, którzy 
posłaną 110 zatwierdzenia. tymozasem zaś we odznac~yli się przy pożara.th. 
wszystkich miejscowych fabrykach ślu~arnie i Na. placu dokonano pnę zdjęć fotografj '1z-
kuźnie zajęte były robieniem na gwałt topor- nyeh. 
ków strażackich i karabincrów; dwóch powroźni· O godzinie 11

/ 2 zebrali si~ wszyscy w do· 
ków linki strażackie w dwa dni przYlJzykowali ; ma lud,)wym, gdZie stratacy spożyli olmld , pod· 
szyoiem bluz i mundurów zajęci byli wszyscy czas którego w,powiedziano szereg podniosłych 
miejscowi krawc~; po kaski posIano zagranicę, mów. . 
słowem w ciągu niespełDa wiesiąca straż jut O godz. 21

/ 2 przeditawicitl, straży, goś(lie 
b,la sformowaną. NależelI do niej początko wo i starszyzna m ltJJscowej straży zebrali się w sali 
przeważnie robotnicy wszystkich f .. bryk, iako tJ hot.eln pod Złotą Kotwicą na śuiadanit', podcz.a~ 
Kindlera, Kru8che i E!ldera, Barncba i Roberta którego przec'ytano n'ldesłane telegramy od 
Saengera. rótnych instytucyi i osób, międ7.V innemi od re-

Z początku wzięto pod swój zarząd kiepskie dakcyi "Strażaka", p. Karola. E1dern, który na 
wówczas narzędzia ogniowe micjsa:ie, które rzec1. straży ogniowej pabiamckiej ofiarował 
wktótce za8tąpione zostały nowszej budowy na- 1, (,00 rb., od p. Rudolfa. S~()lca. który telegra­
rz~dziami, a następnie ch;głe l;llepszenia i stara- Lczme nadesłał dla straży 100 rb .. 
nia doprowadziły do posiadania dzisiejilzego ta· Podczas śaiadania p. Ludwik Sebweikert 
boru i to wyłącznie kosztem litraży, ponieważ w imieniu ohywateli pabiamckich podnosił za· 
mialIto, czy li kasa miejska, opró('z jednfjiedy· dogi straży i wraz z p. A. L~ncem ofiarowal 
nej sikawki, do której zresztą st at dodać mu- po 500 rubli na 2ałożenie kasy zapomog )wej 
siała od siebie 300 rubli-nic więcej poza tern, dla straiaków pabianickich. 
dla tak niezbędnej instytucyi ofiarować nie zdo- W czasie nczty wygłoszono cały szereg mów, 
łala. zast080wanych do uroczystośc I ; przemawiało bar 

Gdy straż już była gotową, rozumie się, że I d,o wieln z p(l 'śród zebranych, a między innymi 
biegła z ratunkiem do ognia-tu znowu, że usta· ! dr. St. Skalski podniósł koniewl.ność stworzenia 
wa jeszcze nie była zatwierdzoną, trzeba się : zwią7.ku straży ogniowych w Królestwie, nzasa­
było tłomaczyć, że l!traż owa lest fabryczną ! dniaJąc potrzebę- tego rodzaju initytucyi wzglę ­
Kindlerowską, a nie ochotniczą. Nareszcie otny· I dami praktyczllemi - jeden kaliber w\iŻów ssą­
mano ustawę zatwierdzoną w dnIU 19 p"źd.~ier- cycb, tłoczących, ujedn()stajnienie komendy, oraz 
nika 1880 roku i oto P) 25 latach, dzisiaj struż moralnemi. Myśl ta ~nalazla g 'mice poparcie 
obchodzi swoje srebrne wesele. ze strony dr. Bounchow8kiego, oraz inżynierl 

NaczelnikiEm straży jednogłośu'e \'; ÓWCZ~1il K S Gebt:likiegr). S?raw~ cat~ oddano w r~ce 
okrzyknięto p. Juliusza Kindlera. a pomocnikiem przedstawicieli straży łódzkiej i pabianickiej . . 
p. O~kara Kludlera. Rad~ zarządu stall'lwili pre· II Podczas śniadania były r07dane żetony pa-
zes Karo) EJder, MIljer B trucb, Rudo' f Budzyń· miątkowe wszystlum goŚ(llOm. Wieczorem udano 
8ki, Augnst Hegenbard i Aleksa.uder Kos ósk'. I SIę do domu strzeleckiego, gdzie odbył się bal 

t)twonono 4 oddliały kt{)remi dowodzili li dla strażaków i ich rodzlO. 
Oskar Kindler, B~rnard G )ler, Otto L:bel O god~ . 8 wieczorem odbył si~ obiad poża-
j Ado:t Lajpold. StrAŻ składał", SI€,) ze 163 cdon· i gnalny. 
ków czynnych i 54 honorowych. I' Dzień wczorajszy dla mieszk;ńców Pabianic 

Pod p ~etekstem zaprezeutowania początkn- i gOfcl, którzy brali udział w uroczyst u ściaob,!la 
jącej straży jej koleżankom, uehwalono urządz;ć długo pozosta.wi niezatarte wspomnienie. 

KALENDARZYK TIRlIlINOWY. 
zabawę. a. właściwie urządzono 4 · września 1881 
roku pierwszy w Królestwie mały zjazd przed· 
Btawicit'li straży (goiowych, w którym oc~estni-
czy li reprezentanCi straży warsza wskiej. s pora lMIONA SŁOWIAŃSKIE. D z I ś W:t~stymira.:J u -
liczba piotrkowskiej, łódzkiej, zgiers.kiej, tlIma. t r o Siem!ólawa. 

k" d ó k l k' . l ł TEATR VICTORrA. D z iś "Dom otwartf', kome-
szows lej. z u s owo s lej, lIIema ca a straż dya Michała BaŁuckje~o. Początek o godz. 8 wieczorem. 
konstantynowsk~, przedstawiciele z Łf)mży i Ka · I Występ Kotarbińskiego. 
lisza-kto był ucze8tniklem, ten dobr~e pamięfa, , - J u t r o po raz pierwszy .Zakochana", komedya 
jak szeroko rozwa.rły się pod woje J oHana Kin· I· w 3 aktach Porto·Richa. Początek o godz. 8 wleczurem. 
dlera, jak serdemmie straż ~ się z sobą zespol i ły. l Występ Kotlll'iJińsklego. 
Na t~ tei pamiątkę odbty został medal, który ' STAŁA WYSTAWA OBRAZÓW, ulica Piotrkowska 
ten i ów z nas nosiada. l nr. 16 Otwarta od godziny 10 rano do godziny 8 wie · 

czoram. 
Przez lat 20 z rzędu ś p. Juliu8z Kindler ' l ZEBRANIE. Jutro ogólne zebra-nie opiekunek 

był oaczelnikiftm 8traży, a następnie oddawszy ' w Przytułku starców I kalek pr~y ul. Dzielnej, o godz. 
dowództwo w 1899 rokn obecnemu naczelnikowi 5 po poło 
p. Feliksowi Krnsche, pOZOl!lt ł do końca swego 
życia prezesem Rady Zarz~du. 

Pomocnikiem naczelnika przet lat 18 był p. 
Teodror Eader-:\ obecnie jest ezłou"iem rady. 

Ob ~cnie od 1880 roku alnży niestety tyłko 
9 osób. W ciągu 25 lat swego istnienIa straż 
była czynną przy 290 pożarach w mieście 
i wsiach okolicznych i zawsze ocboczo pełniła 
8wOjC obowiązki. 

N a pamiątkę dzisiejszej uroczystl ś(li p. Fe· 
liks Kru8che ofiarował straży ten oto propożec 
ztą nadzie; ą że. straż naSlOa będzie równie 
dzielnie i nadal broniła mienia bHuicb i praco­
wała Bogu na ch walę, ludziom na pożytek". 

Potem r07 dano żetony pamiątkowe oastępują­
cym osobom: 

Z a 25 l a t z l: o t e: Oskar Kindler. Teodor Ender 
Aleksander Kosiński, Teof l J lInkowski, ' Franciszek Lo~ 
rentowicz, Gustaw Priifer, Chrystyau Hilde, Antoni La­
tuszkiewicz, Wincenty Piskorski, Józef NllChowicz, Mar­
cel! Szydlolvski i Walenty Buuczak. 

Z li 20 l a t s r e br n e: Jan Kluuiak, Mateusz Pa­
ciejewski, Franciszek Łukasiewicz, Józef Werner, Jan 
NOWIICki, Narcyz KIlpacki, Antoni J(ul'owski, Adam Du­
rajski, Jan BI~kupslti. Toma.sz KlimAk, Frllnclszek Lu­
man, Al~ks8nder t;obolewski, WładySław Wrzeszczewski, 

" Jan WOJciechowski, Stanislaw Kraj. Teodor Waligórski 

j
' Jan Z"krzewski, Józef He rman i JÓlef Gruszczyński. ' 

Z l\ 15 l a t s r e b r n e: Kazimierz Pączkiewicz, Ru­
dolf Simarowski, Franciszek Pietrzyk, Józef S'marowski, 

W sprawie samoul!du miejskiego. Don ')siliś­
my, :&e w d 11 b. m. odaia bi~ tlO Wars;t;awy 
deputacya, złożona z pp. StauIsława Sijb~r8teiua, 
StefAua K')S8tltba, Algusta R tubo.la i M uyana Ło' 
by, z ramienia głównych lustytucyi Iłpołecznych 
i stowarzy8'&eń łódzkich, w cth przedlltawienia 
generał-gabernatorowi warazawtłkiemn prośby o 
wydanie polecema zapro~zenitl. do ud'l:iału w na· 
radiIch nad samorządem wiejskim obób, wybra· 
nych przez przedstawjcieli rloeciooych instytucyi. 

Otóż, jak. Ilię dowiadujemy z wiarogodnego 
źródła, kancelarya generał gubernatora warszaw· 
skiego, uwzględviaiąc życzenia, "ypowiedziane 
przez deputacYę łód~ką, zawiadomiła jeszcte w d. 
12 b. m. p. gubernatora piotrkowsKle~1) o posta­
nowieni.u naczelnika krain, iż na prośbę instytu­
cyi łódzkioh J E. zgodził się, ażeby do komisyi, 
opracowojl!Gej pod przewodDlGtwem r. st. Essona, 
projekt samorzą;du miejskiego w Królestwie Pol· 
skiem, 'powołani by li d IV aj przedsh wiciele z 1.0-
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dzi, wybrani przez nastrPujące instytucye: Towa· ul. Piotrkowskiej nr. 12:3 Konstanty Rogozlński, ll!.t 55 
t k d t d K 't t . łd odwieziony zostll l do szpitala Czerwone~o Krzyż! ; na, 

rzys wo re y owe m. o ZI, oml e gle owy, tejże ulicy pod nr. 36, czlowlek, lat okoYJ 20, o~ które· 
Oddział Towarzystwa popierania przemysłu i han go nazwiska IIni adresu nie dowiedziano /Się: na ul. Ale-
dIu, oraz Udzki komitet handlu i przemysło. ksandrowsklej nr. 27 Estera Perkal, lat 31, którą od· 

Z .wiadomienie O powyższem otrzym~ł na wieziono do s7pitala Poznańskich; w Radogos7.clU Anto-
ni Dominiak, lat 30; nI!. u\. Średniej nr. 42 Walenty Bo­

skuteK wysłanej depe3zy z kancelaryi generał- brzykowskf, lat 56; na ul: Krótkiej nr. 13 Cbaja Waks· 
gubernatora w',rszawskiego, członek deputacyi park, lat 30 i na ul. Sosnowej nr. 17 Józefa Kudelsk2 , 

p. StaOlslaw S ~lberstein, na ręce kt/)rego nada- lat 22. 
szla również odezwa od p. ' gubernatora piotr· Bójki i napady. Na ul. Benedykta nr. 25 Szu­
kowskieg(}, potwlerdzaj~ca odbiór komunikatu ge- lim Kazlm 'erski, szewc lat 24, uderzony yv kłótni tępem 

.., narzędziem , odniósł ranę glowy; na uJ. Sredniej nr. 42 
nerał · gubernatora w lIprawie zezwolenia na wy- Szymon Cymmer, lat 28, m l!. I !!.T Z uderzany kijem, odnlósJ: 
bór przedstawieieli wybitniejs~ycb iostytuayi sp, - okaleczenie głowy ; na rogu ul. Długiej i Andrzeja Ed­
łeczuycb w L ,dzi do udziału w nanidach nad war d Neyman, fryzyer, lat 3], zostal napadnięty przez 

d . . k' W d . . b nieznanego człowieka. który nożem zadał mu dwie rany 
~a.norzą em mleJs Im. O eZWle tej p. gu er- w głowę; przy zbiegu uli~ Franciszkańskiej I Dworskiej 
nll t i) r pIOtrkowski wyraża prośt>~, aby deputaeya Józef Szkoda. robotnik fabryczny, lat 20, mieszkający 
zaw iadomiła go niezwjoc~nie o termmie wybo- przy ul. Wspólnej, zostal napadnięty przez jakiegoś czJ:o -
rów, oraz nazwis'ra osób wybraoych. wieka, który nożem zadaJ: mu ranę w bok: na ul, Mły-

narskiej nr. 26 Jan Kotnicki, robotnik fabryczny, lat · 20, 
Wybory wymienionych przedl!tawicieli od- mieszkający przy ul. Fajfra, w bójce z kolegami odniósł 

b~dą się dzisiaj wieczorem. aż sześć ran w głowę; na ul. Aleksandrowskiej nr .. 61 
Wybrani przedstawiciele udadzą si~ jutro Franciszek Abramczyk, lat 19. robotnik labryczny, mle-

do Warszawy, w cda wzjAcia udziału w rozpo ' szksjący także pr7y ul. Eajfra, IV bójce odniósł ~ilka 
'l rl!.n w gl: owę, czole i twarz i na ul. Cegielniane] nr. 

czynbjących tlję obradach komisyi, której p!'ze-
11

30 Józef Kopydlowski, rob:ltnik fahryczny, lat 25, mie-
wodniczyć b~dzie wice· prezydent m. Warszawy szkający P'zy ul. Kaulbacha, został n a padnięty; nożem 
r. st. EueD. zadano mu ranę w szyję i g/owe; w ~iężkim stanie l.dro· . _ _ . l ' wia odwieziono go do szpitala Poznanskich. 

BIUrO wYS.I~klwa~la. pracy (P iOt~'kows~a 117), fl Naga". Do wsi Dąbrówks, w pow. lÓdzkim. udał 
pragnąc oddac JaknaJwI~ksLe luługl ludźlOm pia· się w ubieglą sobotę mlodszy strażnik 7.iemski, Paw el 
cy I rozszerzyło działalność swoją w ten sposób, ADd~ejew, wyslll.D! prze~ władzę zwierzchnl~ w. celu !,y-
źe udzielać będz.ie wNzelkich potrzebnych in{.,r. kryCIa. sprllw<,ów kradzlezy towarów: spd olOneJ. ~ Jo~e· 

. . , . . fa Maja. WedJ:u~ otrzymanych' wskazowek, zlodzleJe mle-
macy1, . Jak up .. co do p o r"zumle~la Slłll z cecha. · , li się znajdowllć w Dąbrów ce. Gdy Andreiew zbllżyl 
mI, szpItalamI, lD'ĄtytuCyą cKropll mleku, ochro· I się do jakiegoś domu, z ZI!. węgla wyskor.zyh 4 ludzi, 
nami, salami zajęć, sekc) ą wsparć i t.d. W szy"t- ~tórzy przewrócili go ~I!. zie~ię i zadali nożem w plecy 
kie ważniejsze tego rodzaju w Jadomości spis{lue or~z.w bok 5 ran . mebezplecznych. Sprawcy nIlpadu 

. . b' t kbk oLd ó ł UCIekli, rannego odWIeZiono do szpitala. 
są I wywIeszone w lOrze a , a y a~ y m g _ . ' 
je htwo odczytać. Prócz tego 8ekretarz tego I Nap.,~ I.rabunek. Wczoraj na p~wJ'ac'Ją~ego 

. • • •• I przez ul. MiedZianą 25 letniego Leopolda Plranowsklcgo 
~lUra zob()\'ną~any J.eBt. udzlelac k,ażdem~ pyta· napadło przed domem nr. 5 czterech ludzi. Jeden z nich 
Jąt emu wszelkIch obJaŚnIeń. DośwladczeDle bo · ugodzll' Plranowskiego nożem w prawą nogę, pozostali. 
wiem nauczyło nas, że bardzo często ludzie zu- z~ ~ napastnicy plądrow!l.li kieszenie, .z których wrjęli 
pełni e nie mają p )j~cia o tem. dokąd lub do ko. pIeniądze,. oraz ,,:yrw!l.lI 7. rąk ha~moDl~, n~ której ~. 

. . . . . grill u SWOIch znajomych. Pozostaw JWszy na Ziemi swoJą 
go zwróc ,c Slę w sprawach, zyvvo Ich obchodzll- ofia.rę rab!lSic uciekli. Na ślad ich dotychczas nie na· 
cych. Biuro otwane w dni powszednie od godz. t\'afio~o. 
9·ej rano do l ·ej po połuauiu i od 6 ·ej do 7-ej Zabójatwo w Zgierzu. W sobQtę wieczorem 
wiecz. Przez przeci ąg czasu od 1 do 6 urzę- przechodzil przez ~l. Gołębią 2t-letnl Emanuel CblllaSlk, 
dnik biura spełnia faokcye agenta poszukując poddany austryackl. Nllgle przed domem ~r. 5 n~pa~lo 

. . ' Da nle!!'o dwóch ludzi, z których Leon WleczorklewlCz 
po kantorach, fabrykach l t ~- pr!lcy dla k.an,d!. zadal Chalaskowi kamieniem t!l.k silny cios w glowę, Iż 
datów naszych. R1wnocześnte bIUro prOSI uSl1- skutkiem pęknięcia czaszki i uszkodzenia mózgu, napa-
nie panów chlebodawców, aby, o ile zet h?ą zło- ~nięty wkrótce d~cba wyziQną]:, Wieczorkiewicz; uciekł: 
żyć w biurze jaką ofi H~ W umian za p~zysła- I dotychczas go nie odszukano. . 
n e pracownika. lub pracownicy żądali pokwi- Przy p~acy. Dziś rano przy. !OZPOCZęClU roboty 

. '. w fabryce ::ltlldta nI!. ul. Dr~wnowskleJ nr. 41, Walenty 
towama sznuro~ego na złożoną prz~z siebIe Swierczyuskl, lat 26, robotnik tejże fabryki, zostal po-
kwotę· PouukuJl~ey pracy Ole płacą mc. chwycony przer. pas transmisyjny i odniósł poszarpanie 

NadmieDla się pr6ytem, że w biurze jest pr~w~j ręki. Zawezwany lekarz PogotOWia udzielIl do­
umieszczona .K4ięga zażaleń ~ i uprasza się, aby rawe; pomocy. 
korzy.tano z nie,i w razie jakiego nadużycia, 
jakiejkolwiek wogóle pretensyi do biura, ale 
z koniecznem wJ mieniem swego nazwiska craz 
adrelSu. Przypominamy prątem, że przewodni· 
ctącym biura jut p. Władysław Trepka, Skwe· 
rowa 7. 

Pobór wojskowy. Pobór popisowych z po­
wiatu łódzkiego rozpocznie si~ w dniu 28 b. 11'. 

Ctynności komisyi poborowej odbyw ać ~i~ będą 
w blOrze p::wiatowem, przy ulicy Zielone) N~ 30. 

r 
Ogólne zgromadzenie pp. opiekunek I ej ochro· l 

Dy ~'yzua('zvue jelit na Jutru, ~torek, na godz. I, 
5 tt\ po pul. w Plzytułku dla starców przy ulicy 
D6ielnej. W nnie niezebrania się wymllganej '1' 

przez u!ltawę liczby opiekunek, następne zebra· 
nie odbędzie si~ w tydzień póź liej, t. j. we wto· 
rek dnia 31 października r. b. I' 

Konku.rs imienia Bolesłowa Prusa. N ~ stępne , 
posiedzeDle Il~dn Konkursowego, za.po.wiedziane 
jest na czwartek, 26 października, o g"ldzinie 8 
wieczorem. 

Podejrzane zasłabni~cia. Wśród podejrzanych 
objawow nagle zachorvwali ubieglej soboty: 34 
letui Leinberg, 'IV domu przy uL Długiej nf. 45; 
dwuletnia La la Lewenh( fi w domn przy ul. Kon­
stantyuowskiei nr. 8. oraz Michalski, .zamleszka­
ty pI'Zy ul. Widzewskiej nr. 139. Dwie pierwsze 
080by lecz~ się w domu, Michalski zoś odwie· 
ziony został do baraku cholerycznego. . 

W dniu d~isiej8zym zmarła. zamieszkała przy 
ul. Franciszkaosliejnr.' 52 35 letmll M&ryanna 
Kwiatkowska, która nagle zachorowała wczoraj. 
Zdaniem lekarzy, 8ymptomy choroby budziły sil· 
ne podl'juenie, iż śmierć Kwiatkowskiej wywo­
łana została przez oholerę· 

Wydzieliny Kwiatkowskiej prze8łane z03't::.1y 
dla zbadania bakteryologicznego do Jaborato­
ryum miejskiego. 

Ogólne o.łabienia. W ciągu ubieglych dwóch 
dni n&stępujl\ce osoby ulegly ogólnemu osIabieniu: Na 

SZTUKA i PiŚMIENNICTWO. 

Z teatru. D .iś po cenach zniżonych w tea· 
tue V.ctoria "Dom otwarty", komedya Michała 
B lłuckiego. 

Jatro P) raz pierw~7;y "Zakochana", kome· 
dya w 3 aktach Porto Richa, grywana w War· 
tlzawie p)dall~s gościny naszej trupy z dużem 
POWOdZeDlem, 

Koncert "Lutni". 
-8-

Koncerty 8towarzy8zenia śf)iewaczego <L1 ' 

tnia>, cieszą si~ zwykle zaslużonem i)Owodzeniem. 
Nic też 'd,ziwnego, że i sobotni, pierw8~y w tym 
8ezonie, El'li~goął do sali Koncertowej przy ulicy 
Dzielnej, licznych słuchaczów. . 

Nawołujlłc "do pieśui"-chór lutnistów roz­
po J7 ąl obfity program wiązanka mile wpadają­
~ycb do uth ', utworów. jak: cDadau)-Griega, 
c Wesola pIOsenka> M niuszko . Ilaszyńskiego i 
<Polonez) z \lp. ftHalka"-MJniunki. PiEŚni te 
rozbrzmiewały szeroko i rozpływały 8ię echem 
dźwi(}cznem w przestrzani. 

Z prśród lioznych utworów. wykonany< h 
w sobot~ przez ftLutni~", na 8zczególniejsze wy­
różnienie zasłużyły: < Poławiacze per eh B 'zeta, 
,S"okojna noC> Mendelsohna, oraz Prolog z op_ 
,~tra8Zny ówón Monin8Zki. W wykonaniu tego 
o~tatnie~p utworu zarówno "Lutnia" jak.i soliści 
lir.: F. Wasilewski (tenor) i L J !zierski (t>ary­
ton), tworzyli artystyczną całość. 

Wogóle produkcye chóralne, nabierające co­
raz silniejszego wyrlUU, pod dzielną pałeczk~ 
dyrektora A. D "orzaczka, wypadły doskonale, 
wywołując wśród słuchaczów Z&służQne przeci'4-

głe okla8ki. Wywdzi~czając się za serdeczne o­
klaski zawsze chętna "Lutnia" wykonała nad pro­
gram kilka je8zcze pieśni. 

Znana Iłkrzypaczka panna E. Argiewiezówna, 
z "cudownego d Łiecka" wyrosła pod okiem kie· 
rownika profesora R08ena na artystkę. P014ia­
dając talent prawdziwy i umiejętność gry do­
skonał~, skrzypaezka. znakomicie pa.nuje nad 
sobą i nad instrument~m, trzyma na wodzy iWÓj 
temperament i ma dużo spokoju w grze. Techni­
ka wyrobiona doskonale, ton ladny, czystość i 
muzykalność stanowią cenne przymioty wirtuozki. 

Odegrane przez a.rtystkę koncert cD -moll) 
Wieniawskiego, oraz ,Rondo C;:I.pricio8o) Saint­
Slelllła-wywarły na. słuchaczach silne wrażenie: 
Wszystkie. częśei tych utworów, frazowane z u· 
ezuclem szlachetnem, były raczej wyśpiewane, 
aniżeli odegrane. Ale na to potrzeba p03iadać 
takie poczucie frazowania poetycznego, umlec 
stosować właściwe efekty cieniow~nia i wogóle 
efekty ntuki wirtuozowskiej-jakiemi posługuje 
się p. Al"giewicz.ó wna. Prócz wymienionych ar­
tystka grała je!łzcze nad program kilka kompo­
zycyj. dające netelny popis młodej i cenionej 
artystce, mianowicie: "Le Cyl go~ Saint,Slle lsa i 
"Mazurka" Kątskiegc. 

Drng~ solistką wieczoru była panna L-ICÓ w . 
na, primadonna opery warszawskiej, która w po­
dziw wprowadJala slachaczów swym pięknym 
śpiewem i świetną koloratnrą Kto takie wydo­
bywa jak p. Lucówna z krtani dźwi,~ki, brzmią­
ce czysto i wyraźaie, ten czarować musi słucha· 
czów awym kunsztownym śpiewem. U dyszeli­
śmy wtedy <Sevillan'i> Musenef:., cWaryaei> 
Procha, cMoją pieszczotkę) i ,Z,czenia) Cho· 
pina i t. d. 

Obie artYitki-Iolistki. zarówno p. Argiewi. 
czó"na jak i Lucówn8, wonee owacyjnego przy­
jC2cja ze 8trony słuchaczó", zmunone były do 
zd"o;enia niemal programu. 

Dla ścisłości 8prawodawczej zaznaczyć win· 
niimy, że p Alojzy D worzaczek spełniał na. wie­
czorze sobotnim podwójną rolę: nietylko - był 
dzielnym dyrygantem, ale i doskonalym ak om . 
paniatorem. Dr. S. 

K O L E J E. 
.Zarz~d drogi żelaznej Fabryczno - łódz· 

kiej i zarządy innych kolei zostały zawiado· 
mione, że z przyczyn ' niezaletnych od zarządu 
drogi MOtlkiewsko-kurskiej, w8trzyD;llno przyj­
mGwanie i wY8yłanie pociągów osobowych i to­
warowych do Meskwy i na linii Kursko-niże. 
gorodzkiej drogi, wskutek czego zarządy tych 
dróg do czasu zawiadomienia wstrzymały pnyj­
mowania towarów, przeznaczonych do przewie· 
zienia przez węzeł moskiewskie h dróg żela~mych 
i zrzeka się odpowiedzialności za terminową do· 
ata wę i przyjęCIe. 

.Podobne zawiadomienia nadesłały drogi Sy· 
zrano -wiaziemsksja, któ-a nie przyjmuje rów· 
nież prywatnych telegramów; kolej Mosk~ewijko· 
jarosławsko archangiehka nie przyjmuJą z żad· 
nych i sąsiednich dróg ' towarów do Mt>"B:wy i 
z Moskwy; droga M')skiewsko ·brzeska zawiada. 
mia, żeby wysyłać bagai i towary p:-zez oduo· 
gę Moskwa-Możajsk. 

Południowo zachodnie drogi zawiadamiają, 
żeby towary, przeznaczone do Baładżar, Baku i 
Snrachan, skierowywać przez Odesę; Moskiewsko­
mikołajewska, na odnodze Moskwa·Aleksaadro­
woj.w nie przyjmuje bagażów. D,og& zaś Mo­
skiewsko ·kurska zawiadomiła, że odpowiada jnt 
za termiuową dostawę towarów od dnia 22 b.m. 

(Telegrl!.m Pet. Ag. Tel.). 
Tuła, 23 października. J otro oczekiwane 
bezrobOCIe na kolei 8yzrano-wiazemskiej. 
lIIosk~a, 23 psździernika_ Ruch pociągów 

zostal zawlegzony na dro~ach żdunych: m03kie. 
wsko· kijowsko woronellkiljj, moskiewsko jar08ła­
,,!,skiej, archangielskiej, niżegorodskiej, brzeskiej, 
hbawo romdSKiej, k'llejach nadwiślańskich i po­
leakich. 

Moskwa, 23 października_ Mini8ter komunio 
kacYI namawiał wczoraj przez dwie godziny ma­
szynistów, aby przystąpili do pracy. SdOl:lIł jed. 
negr) z nich, by pojechał razem z mini8trem po­
ciągiem, na którym sam minister b~dzie kierowal 
parowozem. Pociąg idzie do Razania. 

Saratow, 23 października. Zastrejkowali pra­
cownicy drogi razań!lko uralskiej. Pociagi nie 
kursuj~. W inieście spokojnie. 
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T E A T R. 
-s-

~ Łm1CUCP: SCC11:y p; tycia 1'odzinnego w 4-ch ak­
tach He1'mana Heyermansa: 

Autor wyltawionego w .obot~ ubiegłą na 
naszej scenie po raz pierwszy dramatu <Łań­
(,Ut b), jak już zazn"'..czy hśmy, jest najznakomit. 
szym 7e wspólcze8Dych pilarzy holenderskich, 
gł~bok : m psyeh ulogiem i wyboro.ym znawc~ oraz 
obstrwa.torem :iyc:a współczesnego. 

W Qryginale dramat ten n08i o wiele wla: 
ściwszy tytuł .Ogniwa łań3ucha"; h) jak w o 
gniwach, tworząoych jedn~ całość, skoro które 
z Dlch p~kni~, łańcuch funkcyi swoich spełniać 
)UŻ lJie może, - tak SlIDO c~łowiek, stanowiąc 
ogni~o bńtucha, zwanego rodziną, Ikoro zapo: 
mina (,l tem, fprowadza na debie gromy, pod 
ciosami których łamie li.; najczęściej, jak owe 
właśnie pęknięte ogniwo. 

OrygwalOle pcs 'awionym jOlt moty", z któ· 
reio autur wylnoł dzieło sceniczne. Jest nim .pó­
źnlOne uczncie - miłość szla<:hetna, zrod1ena 
" sercn (· zł_wieka, któremu głowc; przyprószyła 
B wIna. D" takiej: milości zdolne być mogą 
tylk .. wid~je .erea i natury ollw.kroś prawe. 
Milość taka-to ostatni dar, co rozko.znem cie· 
płem ognewa dunę człowieka w p 'Jchmurno dni 
jesieni jego życia, ale zarazem i wielkie dlań. 
nieszezęś~le, bo wprowadza pewien rodkm w du : 
chowej jego istooie, wytwa.rza tal 18 utraconą 
młodLŚ ną i budli oba w~, ż. ó" spóźniony dro: 
gocenDI promiań słeneGzny lada cb",ila zgaśnie 
a " dnszy zapanują jeszcze czarniejsze mroki 
jelieoDf. 

Heyermans w nader trafny i aubtelny spo, 
sób przeprowadza psyehologię tego spóźuionego 
uczucia, a przez zręczne z niem zestawienie e: 
goizmu rodzlDnego, poglądów kupieckich, przy 
oeenianiu tych spóźnionycb porywó" mIłosnych 
ojca, głowy rodziny, ze stanowilka interesów 
firm], wreszcie tej powierzcbownej ł ultury dzie­
ci dorobkiewicza, które p 'z:r i ęły jej furmy ze: 
wnętrtue, ale nie f rz,epOlły Sl~ jej ideałłlmi­
wywołlije kOI fi ~ t 'dramatyczny bardzo ciekawy 
i twor~y Iceny, w.tn~l.jąc. do głębi. 

Przypomina to trocbe utwory GorKiego i Naj· 
d,nowa cMies2:cl&nie~ i <Dzieci Waniuszynu, jed­
nak przez cryr;inalne i lJamodzielne pogl~dy 
Heyel mansa na IItosunk:i życia rodzinnego i "y' 
klorll~ psychologię wprowadzonych" akcyę po: 
staci, .ł.ańcułlh) posiada włlŚciwą .obie orygi­
nalność twórcz'ł i odznacza lIilJ przykm niezwy­
Ir.łą ohraz<>wcścll~ 8ceniczn~ l żywości" akcyi, 
oraz trafn~ cbarakteryst,ką pOlltaci tu i owdzie 
jednak przejaskrawionych. Za dużo też poaiada. 
.cen i postaci epizodowych, bardzo co prawda 
intereluj"cych i trafnie scharakteryzowanych, 
ale nie maJących" akoJą nIc w.pólnego - ani 
też nie pOau"ających bit'~n jej naprtód. 

O:mowa sztuki nader prosta: 
Pankracy Duif, kowal, ciężką [racą dorobił 

się dużego majątkn. W perwszem małżeń8twie 

KONKURS 
IMIENIA BOLESŁAWA PRUSA. 
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Na czwartem piętrze. 
, 
i 
l 

(Dokończenie, patrz nr. 23u.) /' I 
- Wierzę pani bardzo - odrzekł Piotrek.- I 

Więc schowaj się pani prędko, bo lada sekunda 
wejdzie. My go zaraz wyprawimy stąd, wtedy i ! 
pani sobie pójdzie i, moi państwo - dodal z roz­
pacz!); - proszę was, żebyście ~u s.obie schadze:~ I 
już nif. naznaczalI, bo z tego więcej strachu, nIZ I 

warto. 
::i t e fan, k:óry w przerażeniu wielkiem biegał 

po pokoju, jak szalony, upatrując, gdzieby najle­
piej było schować pannę Bronislawę, zaopo­
nowal: 

- Co ty plecie3z, waryacie, co ty pleciesz?! 
Lecz Piotrek lamal ręce z rozpaczy, aż w sta­

wach trzeszczaly:.: 
- Chowaj si<i pani, chowaj ~: .. - krzyczal 

głośno: 
Panna Bronisława spytała jeszcze: 

był bardzo nieszczęśliwym, a wielkie jego serC3 
na inny 1011 zasługiwało i do innego tęskniło 
szczęścia. To też. gdy znalazła się w jeg) do: 
mu, w charal terze gospodyni, kobieta szlache­
tna, . inteligentna, gdy z niewieścią troskli "ością 
pielęgnowała go w chorobie, 2bodziło się w jego 
sercu "późnione uczucie. Pt' stanowił się z ni~ 
ożenić, pomimo, że mu wyzn 'A ła błąd młodości. 
Postanowił przY5ąć w dom i nadać naZW isko 
owoc(1wi tego błędn, je.i synowi. Ale jego rodzi­
na, jego synowie, córki i · zięciowie widzieli 
w tem tylko skandal, który moźe poderwać in· 
teresy firmy, bali się, aby spodziewany spadek 
po ojcu nie został u8zczuplony. Miłość ~ego na· 
zwali szałem chorobliwym i oddali ojca pod ob­
serwacyę psychiatry. Poszli dalej, korzJstaj~c 
z nieopatrznej lekkomyślności kobiety, która, 
aby módz wyżywić dzieck.o, sfałszowała sobie 
świa.dectwo, zmusili ją do opuszczenia Du· fil. 

I W sprawie polskiej. 
I -s-

Wstrząsającą jest scena koń\Jząca dramat. 
gdy Duif, boleśnie dotknięty w najdrożazy<:h 
swych uczuciach przez własne dzieci, opu IZCZO : 
ny przez ukochaną kobietę, z rozdzieraiącem 
serce łkaniem, złamany bólem, pada na krzesło. 
Słoneczny spóźniony promień zgasI i mrok czar : 
niejszy niż przedtem, ogarnął jego dU3zę : 

Rol~ Pankracego Du' fa odfg:al p. Józ"dKo: 
ta.rbińsk i , śmiało rzec można, po mistrzowsku, 
pOCZąW8Zy od znakomitej ma'lki, a skończywszy 
na wytwornem opracowaniu niljdrobnieiszych 
8zczegółów. Rola to trudna. o całej gamie naj­
różnorodniejszych ucznć. P. Kotarbiński znako· 
micie je uplastycznił i sba,monizował; dał typ 
jędrny, .ilnie zarysowany. Tu tei z natężom~ 
uwagą śledziło sifJ t~ grę IIknpioną. której kul­
minacyjnym punktem bJł akt czwalty: zwłaszcza 
ostatnia 8rena. Dopełnił w niej p. Kotarbiński 
samego autora, uwydatniwszy to, c~ego Heyer· 
mans nie wypowiedzinł. Cichy ból i rezygnacya, 
oddane były przez arty~tę z tak~ s;łą, że po za· 
padnięciu po raz ostatni zasłony, wszystkie dło : 
nie złożyły się do prz€c;ągłego oklasku, pod 
wpływem wyw<Jłanego wrażenia: 

GJ8podynią Maryan c ą była p ni Pomian. 
Dała postać szlachetną, starannie wycieniowanł\. 
Rola ta jednak, tak pod względem warunków 
zewnętrznych, jakoteż i sk ali gł()8U, zdaje si~, 
nie leiy w naturz.e uzdolnienia artystki, której 
mi€ikllie tooy nadają s:ę bard~iej do lirycznego, 
Iliż żywirłowo realistycznegf) rodzaju róL 

·Z pozostałej ob8ady wyró!lJić należy dobrą 
grę: p. Orlińskiego w roli Jana, agenta giełdo­
wego, oru p. Nenbelta i Kopczew8kie~0. 

DJbry zespół otworzyły panie: Trzcińska, 
W uronicz, Daniłowic16wna, Ceremużyń~ka: 

Nader tn fJie i z dosndną (harakterystyką 
środowisk .. f.1bryczno bandlarllkieg) odegrali swe 
role r p Bartoszewski i M elnicki. 

Sztuka, wyreżyserowana z oiezwJ'kłll znajo­
m( ś~ią rzeczy i wystawiona staraunie, sprawiła 
silne wrażenie. 

St. Łąpiltski. 

- Dlaczego się mam chowu~? 
Tu już pasya Piotrka dosięgla szczytu. 
- Naiwna kobieto - l,rzyknąt-jesteś prze: 

cież 8kompromitowana! 
Przerazila się tego slowa panna Bronisława, 

tembardziej, że Piotrek In'zestrachu wcale nie u­
dawal, więc, nie zdając sobie sprawy z tego, co 
robi, dala silJ wepchnąć za stoją.cego w kącie ko­
ściotrupa, na którego Piotrek swoje i Stefka pal­
to narzucil, IV tej wlaśnie chwili, gdy drzwi się 
otwieraly i wchodzil pan Jan, 

WszeM i cofać się zacząl, ale ujrzawszy 0-
byd wóch, rzekł na przywitanie: 

- .Myślałem, żem się pomylił: IV piecu się 
pali, umeblowanie jakieś nowe widzę; winszuję, 
winszuję::: 

- A i my winszujemy panu gospodarzowi, 
przynajmniej teraz będzie pan mógl chociaż co­
kolwiek nam zlicytować! -mówił żartobliwie Pio­
trek, który już trochę zimną krew od~yskat 

I 
I 
I 

- Wolne żarty:- odrzekl pan Jan - przy­
szedlem z nowinami. Jedna lekeya już jest, a po- I 

zatem, z powodu urodzin moje.i jedynaczki wypra:­
wiam bal, na którym milo będzie panów widzieć. 

Stefan rzucił mu się na szyję, krzycząc: 
- Dobrodzieju mój, takie ho]upce krzesać bę­

dę" że ' podłogę nową trzeba b~dzie po balu da­
wac!. .. 

(l.\'Iemoryał urzędowy). 

. Ludn<,ści kraju należy powróc:ić koniecznie 
to zanfanie, z którego niegdyś korzystała, a I1t(,: 
rego następnie pozbawiono jej na dlugie lab. 
B~z tego Z&.uflłnia, przy zaatoKowaniu w dalszym 
ci~gu polityki : ci~ gle.i nienfn.cści, niepodobna 
pneprowadzić iadny( h ulepszeń w systemie rzą­
dzenia . Ludność polska kr8-ju powiona wierzyć 
w to, ie u sit b :e : w domu, b~dąc podd~Dą N aj­
jtśaiej .~zemu Panu, moie mówić swoim jęz;ykiem, 
wyzIlawać swoj~ religitt, tlraz nczyć swoje d1.ie­
ci modlić si~ i czytać w tym samym ję'lykn oj, 
czystym. PJwinna ona przestać odczuwać, że 
jest ~rzyby8Zem w kraju zawojowanym, którym 
rz~dIIl, nie uwzgl~dnja.ią(} ani potrzeb. ani p rze· 
konań mieszkańców. Stanie się to moUI wem t.yl· 
ko WÓWCMIS, kiedy w tej, czy w innej f Jrmie, 
prtt dstawicele lndności będ~ mQ~li wypowie 
dzi e ć swe zdanie o środkach, które mają h) ć 
zastosowane w kraju, kiedy sprawy miejscowe 
będą oddane W' ręce tych, dla których będą 
one ważne i d rogie niemniej od ludności m ej : 
seowej. 

Większe zaufanie do ludności, większa spój 
nia pomiędzy nią a włlldzą rządząl.'ą, i wreSZCie 
samonąd-oto szkic tych niezbędnyth nfJrm, 
którd zddne są jedynie uspokoić wzburzoue 
umysły i pogr d~~ z Rosyą nawet tę nieznaczną 
cz~ść społeczeń8twa polska'go, która w tej chwili 
żywi wrogie dla R'lsyi uczucia. Giyby,mówiąc 
dalej, naukicowt ć w linia<:h ogóLn,cb, poż.ąda­
ne rt f"rmy, to, nie potrącaj~c o ogólną zmianę 
polityki w stosunku do IndDoś~i Królestwa Pol: 
skiego, rtfJrmami najbardziej potrzebnemi są re­
form): ziemska i miejska. 

Dowodzić braków w istaiejącym systEmie 
jest rzeczą chyba zbyteczn~; aamorrąd miejski 
z wyjątkiem miast, znajdującyrh się w warllU ~ 
kJlch wyjątkowych, prawie że nie istniejt'; Bpra 
wa saml Tlf!du ziemskiego nie była nigdy na : 
wet poruszana. Wszystko jest sprowadzone d ·) 
do wykonywania przet ludność obowiąznjących 
względem niej zarządzeń: 

Pierwuym obowiązującym warunkiem dla 
obyd~óJh ref"rm jest wprowadzenIe j~'l:yka p,)l­
llkh'go. Nie mówiąc jnż o tem, że wprowadzenie 
samorządu z obowiązkowym j~zykiem r03yjskim 
byłoby aktem tego połowiczneg,) zatfania, które 
w zasadzie swojej równa 8j~ niewiarze, podlw­
pując odraza znaczenie praktycm) rd Jrmy ~la 
8poleczeństwa polskiego-niepodobua nie ~a-,;na­
czyć, że ~n<!CZlla C~t;ŚĆ polaków praktyków, t. j. 
ludzi najbardziej pożądanych dla samorząd n, jeŚlI 
nawet włada językiem rosyjskim, to nie o tyl~, 
ażeby mogła zupełnie jasno i zrozumiale f JI mu 
łować swoje myśli. Z tego więc względu wy· 
łączenie języka polskiego z obrad w pł 1n~łol>y 
szltodliwie na spopularyzowanie tych obrad 

Pan Jan, usiadlszy, zacząl się dziwnie przy­
glądać meblom. 

- Skądże panowie tak szybko się umeblo­
wali? - zapytał. 

Stefan zmieszany odpowiedział, że to tak ja­
koś samo się zrobiło i dopiero Piotrek, który nie 
wiedział sam, skąd się meble wzięly, najbezczel­
niej rzekł: 

- Zaplacili za lekcye i co potrzebniejszego 
więc się kupUo. ' 

- Szkoda, żem nie wiedział - mówi[ pan 
Jan - na górze mam meble niepotrzebne, nawet 
podobne do tych, bardzo podobne mówi! ze wzra­
stającem zdziwieniem - nawet przysiąglbym, że 
to te same .. : 

A Piotrek obraz ił się śmiertelnie i ostro za~ 
pytal: 

- "Więc pan powiada, żeśmy ukradli!! ... 
- Ależ uchowaj Boże! - odparl pan Jan:-

nie jednemu pm lysek. .MólVUem tylko, że podo­
bne .. Ale teraz u panów ciepło, prawda? 

<?baj ,skwa~li\Vie przyznali IpU racYIJ, bo go: 
rącG lm Się robIło na samą mysl co· będzie je­
ż,d~'> ,stary" dostrzeże w jakikolwiek sposób ~wo­
ją córkę: .. 

Wrpszcie Piotrek rzu~ił od niechcenia, : niby 
trochę zaambarasoweny: 

-- Pan daruje, że go nie będziemy zahzy-
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wśród wszystkich bez wyjątku działaczy. 

Przedstawiciela społeczeń~twa polskiego da· 
lecy są od myśli żądania wyłącznośei luh pierw­
szeństwa dla j~zyka polskiego. byleby mógł on 
b yć uiywany podezas dyskusyi i w protokółach 
dla których może być ustanowiona zupełnie je· 
dnakowa dla obydwów jęiyków forma. 

Ale pGza tem wszystkiem przedltawiciele 
społecz c ńJtwa mniemają, że gdyby nawet język 
ojczysty ludne śd miał być zabroniony na. wS~yllt­
k ich zebraniach kolegialnych, to i tak do pU8Z­

czenie ludności do brania udzisfll w zar7 ą 'łzie 
sprawami miejscowemi byłDY jednak grokie'm 
napn ó i w porównaniu z dotycbcz&30wym P9-
rządklem rzeczy. Nl1 innych punktach wreszcie 
by ł o by pożądane utworz'yc samorząd zi,emllki i 
miejski na 7asada ~ h przepisów z lat 1864 i 
1870 , 

Na8tępnie szczegGlniej ważną dla Królestwa 
kwestyą jest określenie praw ziemstwa VII sto · 
BU nku do oświaty ludowej. Jak było wskazane 
powyżej, istniejąca obtenie szkoła rządol\" a nie 
odpowiada znpełnie swemu zadaniu, z tych więc 
powodów jest rzeczą bardzo żywotną, ażeby przy­
sz le ziem5two miałtl w stosunku do szkół, przy ' 
ua jmniej t. prawa. które posiadają ziemstwa go · 
ber ll ij wewnętrznych 

SGkoła może pozostawać pod zarządem i kontro­
lą organów rządu, ale ziemstwo powinno mieć 
prawe, przy pośrednictwie swoich przedstawi­
Cieli, lDfurmować się o biegu spraw 8zkolnych i 
w razie potrzeby, wszczynać starania o zapro· 
wadzenie konieczniejszy ch zmian. 

Niemniej żywotnewi są sprawy p02aszkolne. 
Wres7;cie, ziemstwu puwmna być udzielona 

m )żność przychodzenia z pomocą ludności miej-
8co wrj, m ljącej z raeyi warunków klimatycz 
nych, wiele wolnego c~asu, drogą rozwijania 
i lltniejących i nowych galEizi przemysłn dro­
b:Jego. 

Telegramy 
Petersburskiej Agenc'y'i Telegraficznej. 

Petersburg, 21 raździernika. Al,ademia du­
ehowra. w Petersburgu otuymala nast~puj~cą 
depeszę. "Akademia moskiewska zamkni~taj u­
mykane zost:łją akademie kazań.ka i kijowska. 
ROZWAŻana jest sprawa autonomii." 

Rektor ak.ademii pttersbnrakiej, biskup Sar · 
ginu, oznajmił studentom, iż rada profeiorów 
u~naje za Dlezbędne rozszerzyć zasady autono­
mll z dn. 27 wrzcślia i na akademie duchowne; 
wzywa zarazem studentów do dal~zej pracy w o· 
czekiwaniu wyników starań, gdyż w razie prze 
ciwnym zamknie ' akademię. 

Petersburg, 31 raździern ' ka. Na wiecll stu­
dentów akademii wOjenno medycznej uchwalono 
rezolaeyę. która żąda powrócenia do akademii 
w$zystkich uwo'nionych z powodów politycznych 
i zniesienia karnoś ~i wojskowej w życiowym try­
bie akademii. N. wiecn w in8tJtuclo inżynierów 
komunikacyi unano za poż~dane dopu~zczeni8 
osób obcych za biletami na sesyę i z nf:ratami. 
Na naradzie aptekarzy z str.jkuj~cymi jnż od 
dwóch mie1ięcy fsrmaceutami, aptekarze w za­
sadzie zgodZIli się już na ustępltwa. Na najbhż­
szem posiedzeniu rOZiltrzygni~tą zOIlt.anie osta­
tecznie kwestya, czy powtórny 'strajk ma być, 
lub nie bJć 

Petersburg, 21 pt ździerniu. Ministeryum fi· 
naI s}w pozwdlło na otwarcie biur informacyj­
nych o zdolności kredJto~ ej w MOlkwie, Ode­
sie i Warszawie. Wkrótce do Petersbnrga przy­
b~dzie włagciciel' jednego z solidniejszych biur 
tego rodzaju, Schimmpfenuig. który zamierza 
podnieść kweatyę otwarcia. kilku takich biur 
w Ros)'i. 

Petersburg, 21 października. Roboty w ekspe 
dycyi przygo1iIJwania papierów państwowych zo­
stały wznowione. 

Petersburg, 21 p,źlziernik •. W dn. 20 b. m. 
ogłoszona została odezwa do k.i~Ż1 wiejskit h od 
grupy księży petersburskICh, wlywaj~('a d.) u~ll­
nej działalności pasterllkiej w kierl1nlu pobndza­
nia ludncślli do uczciwego wykonania ważnej 
czynncś'li wyborów i udzjału w Damie państwo­
\'\' ej. 

przyczyny telegramy owoczesne z Elizawetpola 
wymieniały raz generał gubernatora, drugi raz 
wojennego gubernatora i tak trwdo aż do ogło­
szenia rozkazu o jego odkomenderowaniu. W tym 
zaś rozkazie dane 'mu pełnomocnictwa zostały 
rozszerzone i do powiatu zangezurskiegf'. W u~ 
dzielonej temu generałowi inlltrukcyi jego pier­
wiastkowe pra \'I' a raczej jeszcze rozszerzone zo­
stały, albowiem oprócz prawa korzystania ze 
współdzialania władz cywilnych, nadano mu 
wszystkie prawa gubernatorów, odno8zł\ce się do 
~ abezpieczenia. spokoju publioznego, bezpieczeń . 
StW8 osób i majątków. 

Tym sposobem ( b 3cnie do idgani a rczbój­
niczych band tatarskich i ormiańlkich w powie­
cie zangeznrsklm TakaiBzwili pos iada wszelkie 
prawa l obowiązki, jakie miał w powiecie szu-
82yń~kim. 

Kremieńczug, 21 paźd~iernika. Jadącego w po­
ciągn z Ehzawtltgradn knpca , ROLhborga jacyś 
złoczyńcy ograbih, zabrali 500 rnb., jego samego 
zaś wyrzucili przez okno. 

Suchum, 21 p!Ździernika. D~iś o godz. 1m. 
50 poPOłtttlUIU dało się czuć silne trz~sienie zie· 
mi, które trwało 40 sekund , Ofiar nie było. 

Wiedeń, 21 października. Rozpoczęły się 
układy o zawarcie traktatu handlo.,<g, z Bul· 
garyą. 

Berlin, 21 ptździernika. Przy współdziałaniu 
firm bankierekich berl I ńskich założl ny został 
w Sufil bank p. n. "Kreditna Banka" l :t; kapita­
łem akeyjn,m 3 miltonów. 

Sztokholm, 21 października. MiniBteryum ma­
rynarkl zamleru zbudować w r.1907 jeden krą 
żownik opancerzony, 4 kontrtorptduwce, 15 tor ­
pedowców i jedną, łódź podwodną. 

Białogród, 2l p' źdzlerQlka , Preliminarz wy­
datków l aochodów p2ństwowych na r. 1906 
przewiduje w obu pozycyach 91 mil. fr., czyli 
o 3 miliony więcej. niż w r. 1905. 

Tanger, 21 pdd~iernika. DLiś spotkają się 
przedeta wICIele angielalLi i his?pań~lt1 i od wio 11~ 
lireszt<.lwanego brata Valienta do Oeuty, aby wy­
mienić e;o na nj~tych ()fi ~erów angielskich. Wa­
runki wymiany nieznane. Wieczorem krążownik 
angielski Zl b :erze brata ValIenta i odpłynie na 
Wllkazane miejsce, gdZie nastąpi wymiana. 

Londyn, 21 pddziernika. G:ey wygłosił mo· 
~ę, w Uorej zaznaczył, że w ostatnim reskryp­
cie Monarćhy R)syj8klego dźwięczy nuta godno· 
ści. Są nadzieje pokoju na przyszło6Ć. Jeśli 
w polityce rosyjskiej będą takie panowaly za~a· 

W konkluzyi przfd8t~wicicle społeczeń,;twa 
polskiego zaznaczyli, że dla nich jest rzeczą zu · 
pdnie jasn~, iż dla opracowania i nrzeczywi· 
~tuienia jakichkolwiek reform w dziedzinie go· 
8podar8twa ?iemskiego i miejskiego potrzebny 
j( st dośó długi lkres CZlL!U, tembardziej, że gu­
bernie Królestwa Polskiego różnią się znacznie 
na punkCie swego ogólnego nstroju od tych gu­
bern1j, gdzie lamorząd z~emllki i miej8ki już i­
s tnieje. L ~ c~ w imię , właśuie te} znacznej różni­
ey byłoby bardzo pożądane, ażeby przy rozpa· 
trywaniu projektowanych zmian w i8tniejącym 
sylltfm:e, byli wysłuchani przedstawiciele ró· 
il!ycb warstw społeczeństwa polskiego. 

I zuamionnym, i nadzwyczaj wartośeiowym 
<l b odJgo Ipołecneństwa polskiego dowodem 
zaufania byłoby pozwoltnie 7&znajomienia się 
rządu z potrzebami kraju nie od ollób, do tego 
wyznaczonych, lecz przez usta swobodnie wy· 
braI' y ;h przedstawicieli. W tym celu nie by· 
łoby potrzeby zwoływania specyalnych komisyj, 
lob posiedzeń, ponieważ wybranie tych przed· 
staw icieU mogłoby być oddane w r~ce istnieją' 

.cycb ju~ w guberniach tO'Ranyst" rol!liczych. 

! dy. to w A"gHi b~dą bet.wątpienia dobrze przy­
jęte. (OklaSki). Mamy podlltawy do przypn­
MZclllń, ż~ R Jsya u&nała 8,osunki, obecnie istnie­
jące na D.1lekim Wschodzie i w Chinach. Jeśli 
tak jest Istotnie l jeśli Rosya 8zczene przyzna 
nam prawo starania 8lę o pokojowe władanie 
w skład Imperium wchodz"cemi prowincyami 
AZYl, Jestem przekonany, że w kr'aju naszym 

TJflis, 21 pd lziernika. Urzędłlwe. T dt g :am 
Ag, ROdyjskiej 7, E li7awetpola z d. 13 b. m., do­
nOdzący o tem, jakoby namiestnik, oddając po 
wiat zangezurski pod zarząd generała Takai­
szwili, jednocześnie od ; ął mu te szerokie pełno­
mocnictwa, jakie dopomogły benerałowi do ry­
chłego llŚmierz{nia oiepot;.l\dkó" w powiecie nu · i 
azyńskim, a bez tych pełnomocnictw wypraw. j j- ! 
go do {-owiatu zangezurskiego b~dzie bez zua· I 
czenia - depesza ta jest wynikiem meporozumie­
nis. General Takaiszwili, wraz z odkomendero -
waniem do S mly w celu stłumienia nieport:ąd­
ków, otrzymaL dowódltwo nad w8zystkiemi woj­
skami miejscowemi i prawo, ż~dania od Olch 
współdzialania z władzą cywilną , Z niewiadomej -:-:-.-
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mywali, ale mieliśmy właśnie zamiar wyjśe na l' córka taJdch z\rierZell ojca sluchała. 
ołJ iad... Ale pan Jan uparl się. 

Trzeba nieszcz~sl:Ja, że panna Bronislawa, I - Nie clmalę si~, jak Boga kocham! - mó-
czy to, że l{Urzu zbyt się nalylmla, czy że kata- wił rozochocony - nic nie przesadzam ... Darujcie, 
l U się nabawila od zimna, które przy wejściu jej ale muszę ją widzieć, ona .iest tam! Pokaż-no się 
\T mieszkaniu tem panowało, dośe, że na caly tu acanna! 
d os kichnAta. l ~ ~ Więc punna Bronisława, widząc, że niema 

A pan Jan mrugać znacząco okiem i uśmie- już rady, wyszla z uk.rycia, a pan Jan aż cofnąt 
-<:h au s ; ę zacząt, poczem zwróci[ uwag~: się parę kroków i tylko .,moja córka!" wyjąkalI 

-;:- Ktoś l(ichnąL. Wtedy Piotrek chtodno oświadczył: 
l Piotrek i Stefan musieli ratowae sytuacyę, 

a że każdemu z nich jedna i ta sama zbawienna - A ostrzegałem, żeby się pan nie chwalil! 
myśl przyszła do głowy, więc jednocześnie jeden - Ale co to ma znaczyć? - pytał pan Jan 
na tlrugiego palcami wskazując, krzyknęli: ,.to on!" zdziwiony i gniewny. ' 
i po tym wykrzykniku stanęli już bezradni i ani Tu już Stefan się wtrącil: 

be" anl' me" z' aden nl'e "vymo' WI'~ - Ja panu \vszystko obJaśnię· Mus'al pan 
" " " ,L J A pan Jan, głośno się śmiejąc, rzekI: dobrze naszą nędzę przed CÓl'ćczką odmalować, 

_ Nie żaden z \ras, ale to kobietka kichnę- skol'o, ujrzawszy, żeśmy wyszli z domu, czemprę­
l a. Ho, ho, znam ja się na tern! To wy, urwisy, dzej pośpieszyla nam z pomocą! obdarzy la nas 
na talii obiad idziecie?1 Ha, to już go zjem z wa- królewskim sto rem, lampą, lichtarzami i wszyst­
mi, dawajcie ją Jul .. Czegoż , tacy zmieszani stoi- Idem, co pan dobrodziej widzi ... 
cie: Nie zapierajcie się, niema czego; młode wino A pan.na Bronisława dodala: 
powinno się wyszumieć! Ja sam taki bylem za- - Po:::agal mi Walenty, od którego klucz 
mlodu, pamiętam doskonale, a jeżeli mam się szcze- dostatam, ale z<fStał wezwany na ulicę i pobiegł 
rze przyznau, to i teraz jeszcze... co tchu. Była ze mn~ i Agnieszka talcże, którą 

A Piotrek chwyciŁ go za rękę i żałośnie wysłaŁam po sprawuqki i doprawdy, nie wiem, 
mówił: dlaczego tak długo nie '\Taca ... 

- Nie chwal się pan... - .\, bal - przerwat pan Jan - jakie mia-
Nie wydala mu się stosownem, aby rodzona la wrócić, kiedy, ujrzawszy ją "lóczącą się po 

żaden n,ąd nie postawi 80bie za cel przeeiwdzla­
lam e lub przeszkadzanie polityce rosyjskiej w Eu­
ropie. Przeciwnie, pożl\danem dla nas będzie, 
aby poprzednie lItanowilIko i wpływ Roayi zoda­
ły przywrócone. Podstawy odo80bnienia naszego 

dziędzińcu, porządnie jej uszu natarIem i domu 
kazałem pilnować. 

- Otóż tak się rzecz przedstawia - ciągnął 
Stefdn - właśnie ~!rzed chwilą weszliśmy tutaj 
7, kolegą i złapaliśmy panią na gorącym uczynku. 

, - Tak, na gorącym! - potwierLlzil Piotrek, 
. mając na myśli tu, co zastal, wchodząc. 

- Ale dlaczego tyś się przedemną schowa-
la? - pyta! pan Jan, już udobruchany. ' 

- Tak jakoś ... albo ja wiem ... - tłómaczyla 
się panna Brunislawa. 

-- Bo pani zapewne kierowała się szlachetna 
zasadą: - mówi! Stefan - "niech nie wie lewi~ 
ca, co czyni prawica", to jest: niech tatko nie 
wie, że ma taką dobrą córkę ... 

- Wszystko to dobrze, moja Bronin - rzekI 
na to pan Jan - ale co na to powie pan Karol, 
gdy się dowie, że tak po kawalerskich mieszka­
niach stoły i Krzesła rozdajesz? Wszak to w tym 
karnawale mają się odbyć wasze zaręczyny! 

- Jezus, bIarya! .. - krzyknął przera~liwle 
Stefek. 

A panna BronisJawa, slyszl}c ten okrzyk, rzu­
cila się tatll{lciowi na szyję i, przylożywszy swą 
śliczilą twarzyczką do jego twarzy, pieszczotliwie 
mówiła: 

- .\. ja nie chcę, nie chcę, bo ja za niego 
nie wyjdę, nie wyjdę, nie wyjdę!. .. 

KONIEC. 
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<Jd Rosyi tkwią W) łą~znie w przeszłości. MożIi· 
weru je .. t, że przyjxźń p(1rui~dzy obu krajami 
b~dzie rdsliłlą wolno doj r lew ając~, lec~ w wa­
runkach po myślnych. 

.... ~ .... e ............ __ ............................ M~1 
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PODZIĘKOWANIE. 

* WSzIstkim, którzy odprowadzili na miejs~e wiecznego spoczynku ukochanego syqa i brata naszego 

Mosk.wa, 22 października. Pracownicy dru­
karscy 8tan~ii do pracy we w8~.VI!ltkich drukar­
niach nu dawnych warunkach. Slrejk kolejowy 
rOZSZerMI. S i ę; objął 00 wszystkie prawie koleje, 
z wyi~tkiem mikołlljewskit·j. Rn(;h osobowy wstrzy' 
many. Za~trejkował zarząd służby poborów na 
kolejach moskiewsko kurskiej, niżegorod~kiej i 

ś. tp. 

murom@k lej. 
Moskwa, 22 paźdz i ernika. O godzinie 2 pp. 

Ottona Stanisława Ekszteina, 
a w szczególności Sz. DuchowieIistwu ZI\ słowa pociechy nn.~ mogi~ą, ur~ę~nikom Ak~. ~ow. R. Kin­
dlera. z Pabianic, jak również klubowi Turink, kole~o!ll, znajomym I przyjaCIe10m . za mesl.enJe na bar.­
kach drogich nam zwlok, jak również za wience, kwiaty i.szlachetne ofiary, zamiast wlenco!", przy]' 
miJcie wszyscy szlachetni I zacni z glębi serca Bóg zapłac". Rodzma_ . 

wstrzymany został ruch o~obowo-towarowy na -:::::::::w::::::::::::;Sj_. 
odnodzp. ielecklei kolei razańsko · uralskiej. ... - 2 Niższy-Nowgorod 23 października. Odbył si~ 

Moskwa, 22 raź !1.1eruikv. Pnybył tu dla I bardzo !lamny wiec pracowników handlowych. 
zbadalliu rozrochow KoleJOWY ch minister komu- Jutro, t. j. we wtorek dnia 24 ·go b. m. za ~rojekt do prawa o normowa.nie .pracy. uznano 
nikac)i k.s Chlł k"w ) uatzelnik zarządu kolejo- spokój duszy za niezadawalniający. Wypowiedziano, ze tylko 
we go Szaofaii. W gmachu d wlJrca mikołajewskie· ś. t p. rzeczywista reprezentacya narodowa może lIre-
go odbyła się narada z udziałem naczelmkó;v gulować byt pracowników handlowych. 
kolei miejscowych. WŁ~nVQŁA \AI A PI~TVnWQVI[nn Ekaterynosław, 23 r-aździernika. W sali g~-

Moskwa 22 października. Wybór rektora wy- U lOR VI R ~U O~ [llU mnastyczneJ glmnazyum klasycznego odbył SU} : 
znaczony na jutro; wybrany zostanie, jak przy- , wiec uczniów wszystkich z:, kladów naukowych. 
puazczslą, Manuiłow, a pomocnikiem jego Chwo- odbędzie się żalobna Msza święta w kościele Św. Były obecne i osoby pos~roDne. Posta~owi~n~ 
stow. Uniwersytet otrzymał ogółem 420 telegra· Krzyża o godzinie 9-ej rano, na którą zapraszają przerwać wykłady, ~mDszac do przerwanl2: Zll.Jęc · 
mów kondolencyjnych z powodu śmierci b. Tru- przyjaciele zmarłego. 1481 tych, którzy. się nie zgadzajlł na zawieszeme wy-
beckiego. Nadchodzą prócz tego ufiary pien ężne kładów, prowadz i ć obstrukcyę za pO?Iocą środ-
Da IH"M'zenie pamięCI zmarłego. i iI__________________ ków chemicznych. Rady pedagogiczne nie-

Kazań, 22 października. Wykłady w uniwersy- I zmalła pa ulicy jakaś kobieta skntkiem zmarz. 
tecie ro~poc~n,ą się jutro. ! n \ ęcia Temperatura. 7 stopui pooiż:::j zera. 

Kaztń, 22 pll.Ździernika. Rada uniwersytetu Konstantynopol, 22 października. Przybyły 
oświadczyła studentom, że na mitynp.-i z udzia- tutaj podróźOIk Swenhedin oświadczył w rozmo. 
łem (;sób postronnych nie moie por.wolić, jedno- wie z dziennikarzem, że jedzie do Batumu, a na. 
cześoie Dle może przedsiębrać środków przeciw stępuie przez Tj flis, Erywań i Tauryz do Tebe-
mityngom i 2.apewnić nietykalnI ~ · i osobistej, Stu· rano, gdzie znrganizuje karawanę, celem zbad:t-
denci, (Jp l eraj~c się na grancie faktów, nie po-I nia pustyń D!ls~cztikawir i Dasztiłut '\IIi' Persyi 
wInni lICZyĆ na obronę pla". Rada na tym punk- wschodniej. Stąd podróżnik uda si~ do Beludży­
Cie zgadza się z uniwersyte~em .pe.tersburski~, I stanu i do Iadyj, a na wiosnę do Tybetu, celem 
którego rektor teltgrllfJwał, ze ZajęCIa odbrwG.Ją I 2.badania D1e\t~any,cb gór tybetańskich i dokoń­
się tam ourmalme, mityngi zaś dokonywają 'Slf~ 'I' czeni" pracy, której się poświęca od 20 lat. 
bez p'l7.W~leUl8_ .. . Londyn. 22 października. Jeden z organów 

Kazan, 2 ~ p~~qzlerDlka. Według słowo c Woł~. : imperyahMtycznycb l)isze: Anglia pragnie, ażeby 
listkl&>, rada uDlwersytetu ~elagrafJ~ała. do ml~ ' część projektowanej pożyczki r08yjskiej zreaJi­
nistra oświaty, że zrzeka 81~ o~po~ledzlaloośc!1 zowana- z08t~h na rynku londyńskim. Tente 
za normalny bieg życia akademiCkIego. dopóki I dziennik zamieszcza artykuł, popieraj~cy gorlłco 
cble spojeczeństwo rosyjskie nie otrzyma zasad· ·1 myśl porozumienia anglo rosyjskiego. Zdaniem 
nlczyl'h swobód. . dziennika, Anglia dą*y do takiego samego poro-

Jurjew, 22 p2ździer~ika. Rada unlwer~yt~c. zumienia z RosVą, jak z Francy ą i z Japonią. 
ka pOtllaoowiła rozpocząc wykłady w dnIU JU· Londyn, 22 października. Donoszą z Tokio: 
trzej8zym.. , .. . Transportowiec «Sanczimaru) wpadł na min~ 

Berdyczow, 22 pazdzlernlka. SUJka uzbro- w drodze z Nillczw3ngu do Dalnego i zatonął. 
jon) cb ~ k2l~abjny roz_bójn~k~w ograbiła bog~ty Londyn, 22 października_ Donoszą z Tokio: 
d ~ór we WSI cBolszaJa Platlgorka); właŚCICIel Odbyło Sl~ uroc~y8te przyjęcie przez cesarza 
zostłll .~amordowany... . . admirała Togo, składaj~ce~o raport o powr/)ci~ 

Mmsk 22 paźdzlerDlk a. Wladomoś ~I o ran- floty z wojny . Cesarz dziękował admirałom, cfi-
nych na zebranIU w synagodze Si! przesadzone. cerom i zało~om. 
Pogłoski ~ą rozpo~szechniane . ~rzez Ii.am.ych. ro· Berlin, 22 października. Według informacyj 
botników. W szpItalu żydowslnm znaJdUJe. slę.5 :& Londynu, książę Artur Connaught iedzie do 
rannych; do lekarzy prywatnych zwrÓCIło Sl~ Tokio celem wręczenia cesarzowi orderu «pod-
tylko 20 osóh. wiązki). 

Kutais. 22 października.. O godz. 2. i 5 od- Berlin, 22 października. · Przedstawiciele 
czuć MIt} dały dwa słabe uderr.em& podZIemne. wielkich miast niemieckich postanowili ponownie 

Batum, 22 p~ ź iziernika. Trzęsienie ziemi ~a- w drodze deputacyi poinformować Biilowa o bra­
ło siti uczuć na wybrzeżu i w najbliższych flJ)- ku mi"'sa i 7ą:iać pomocy. W listopadzie zwo. 
nach. tudZIeż w Plati~or~ku... łany :na być podobno zjazd przedstawicieli' 

. LanllZhuty, 22 paźdzleroIka. Zabito na. pero miast. B~rlińgka izba lekafilka otrzfmała pole-
nie zaw1adowcą 8tacyi MY8~kin~. . cenie przędsięwzięcia środków przeciwko dro-

Sewast jpol, ~2. paźdzlerDlka. Sk~adzlOny żyźnie mięsa. groż~cej zd~ow~u ubogiej l~dnośeL 
z kbllzlOru t;łltraonskleg.u ·o~rar., odnaleZIOny ~o- Waszyngton, 22 paźdzlerDlka. W mowIe. wy-
stał wraz z kosztownOŚCIamI. S~rawców kradzle głoszonej w Japkomville Roosevelt 71aznaczył, że 
ży u.i~to. . roboty około budowy kanału panam~kiego po-

Niżn, Nowogród, 22 p8ździerD1~a. W:yb~ch~o I st~piły tak daleko, iż można z pewnością twier· 
bezrobocie na kulei romodanowskleJ; pOCiągi nIe dzić że będzie on ukończony i to mniejszym ko . 
kursują· ls't.te~, niż przypuszczano. StlUy starać się win-

Lomża, 22 paź~zierni~a. Przy rewizyi .poli- ny o bez'piecze.ń~two kana.łu i w ~ym c~lu po-
cya znalazła w mleiizkamu 'prywatnem WIelką trzebna Jest sIlna flota. I s~rateglczne punk.ty 
bom he; trzy osoby aresztowan(l. oparcia. Badowa floty lelJt Jut na ukońclenlU, 

Kijów, 22 p, ź~ziernika. IJstytut 'politech. strategiczne. zaś pu~kty oparci~ ~t1~jd~ s.ię. S.ta-
niczny otrzymuje Wiele podań o przyj~cle od ko oy nie mają zamiaru zaczeplac. JakiejkolWIek 
biet. l.:'ada zasadniczo zgadza się na uwzględnie- z republik poładniowo·amerykańsklch i uie cbcą 
nIe tych podań . zdobyw!ć ::ni piędzi ziemi. Jeżeli Stany "mie 

Charbin, 22 psździernika. Na stacyi Blnhaj . szail.\ się kj~dyko~wiek do .spraw któr~go z S~-I 
rozbił łlH~ pociąg sanitarny imienia Najjaśniej- I' siadów, to JedYDl~ w zll.mlarze WyŚWiadczenia 
szejPaui Aleksandry Teodorówny; uszkodzone · dobrych usług. UCiekną SIę ~() tego ~ylko '!" r~- I 
3 wagony, wypadków z ludź~i nie by~o. . Ruch I· zie ostatecznym,. aż~by zapobled~ wmleSZ8DIU 81~ I 
przywrÓ(lHDy został ' po przerwie 5 godzIDneJ. I mocarstw europeJskich. I 

Wiedeń, 22 października. C71onkowie gabi- I I 
DZIENNE. netu Feyerwaręgo zlo~yli przysięgę. cesarzowi~ 

pocz6ru przyj~ci zOlltah na audyencyI, po której Niższy Nowgorod, 23 paźlziernika. W n()cy I 
wyjel'h31i do Budapesztu. na ulicy głównej oa patrol policyjny rzucono 

Berlin, 22 października. W czoraj W nocy bombę; są ciężko ranui. I 

czynne. 
Odesa, 23 pażdziernika. W. uniwersytecie 

odbył I!i~ wiec ludo~y, w obecncścJ przeszło 1000' 
osób 

R,ga, 23 października. Na. zamk~ięty(;b. 
drzwiach instytutu pll itechniczoego wywieszono­
o,,;łoszenie, że pozwoleuie na wiece ludowe w 
mur2 ch instytutu nie leży w mocy komitetu nau-' 
kowego, ktery też z tego powodu składa z sie­
bie odpowiedzialność za następstwa, mogące wy­
niknąć w razie lJrz~dzenja takich wieców. Z roz­
pon ~dzenia administracyi gubernialnej instytut 
otoczono koza.kami i wzmocnionemi posternnka-­
mi policvi. 

Smoleńsk. ·23 października. O piątej wie-o 
czorem w ogrodzie miejskim odbył się bardzo, 
tłumny wiec. Wvpowiedziauo mowy o teraŹliej­
szem połoteniu Rnyi. Na żądanie policy i wiee.· 
zamknięto. 

Ryga, 23 październIka. Zabity został dozor­
ca pllicyjoy, rewirowy RlmĘt, w wyjątkowych' 
okolicznościach. U Jając się na rewizyę, szedł on 
przez ulicę Obowwą w towarzystwie trzech żoł­
nierzy i dwóch polIcyantów i za:rzymał ~pJtka­
ną dorożkę dwukonną. w której jechali czterej 
mężczJźni, śp ' ewający pi eśni rewolucyjne: SitorQo 
ich zaczęto rewidować, kilkoma wystrzałamI po­
łożyli rewirowego trupem, wskocz] li do dnożki 
i zbiegli. Policyancl strzelali, ale bez powo­
dzenia. 

Chrlstyania, 23 października. B,ły minister' 
prezydent Blayr referował o przyszłym systemie. 
rządów Norwegii. Wypowiedział sit; za powsze­
cbnem głosowaniem, urządzeniem rzeozypospoli­
tei, wyborem prezydenta przez <st.orting>. Ze· 
branie uchwaliło rezolueyę na korzyść głosowa­
nia powszechuego (plebiscytu) . 

Konstantynopol. 23 paź biernika. O godzi-
nie 5-ej m'nnt 45 rano, zanwaźono trzęsienie' 
ziemi, trwające 5 sekund i przybi~ra ) ące k;eru­
nek z pliłoocy na wschód. 

s PO S T R Z E Ż lIlA Dl E T E O R O L O 9 I ., % II. 
Stacyi centralnej K. E. Ł. 
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21/X 1 pp. 745.2 +46 65 Pd W O 

Z dnia 21;X 
Temperatura 

21/X 9 w. 745.3 + 3.2 76 Pd W O max.+46° C 
Temperatura . 

22/X 7 r. 7411 + 1.4 85 Pd W 1 min.+3 O' C 
Opadu 0.2 

742.9
1+ 1.21 96 

I Z dnia 22/X 
22/X 1 pp. Pd W 2 Temperrltura. 
22/X 9 w. 743.2 1+ 0.8 100 Pd W ~ max.+2.5° C. 

743 ~ i+ 0.11 93 
I Temperatura. 

23/X 7 r. Pd Z 1 min.+O 6° C~ 
Opadu 6.7" 
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Zdolni 

tokarze, 
kołodzieje 

i stolarze 
znajdą nat ' chmiast stałe zajęc i e u Zeha i Nitsrhe.go, mechaniczna fabryka szpulek 
drewnianych i kół pasowych. 1476-1-1 

M ECZ 
Sprzedaż hurtowa i detaliczna znanego ze swej dobroci masla 

SDCHACZEW!iKIEGO firm 

"Spójnia" i "Czerniewice". 

Choroby weneryczne ! 
o biady gospodarskie. w domu prywat-

, nym po 35 kop. UlIca Pusta li 3, na 

I . . k r I parterze. 1563 moczop Clowe I S orne ' O~oba ~ sile wieku, energiczna, zn.a-

l Jąca SIę bardzo dobrze na kuchnt i 

Dr SI LEWKOWICZ gospodarstwie domowem, pr3gnie przyjąć · . I miejsce odpowiednie do prowadzenia gos-
Zachodnia Ni 31 podarstwa i gotowania. Przez lat kilka-

(obok lombardu akcyjnego) ! naście zajmując się stolowaniem, na 
! Dla panów od 8-11 r. i od 6-8, dla żądanie może przedstawić rekomendacye 

dam C:ld g. 5 -6. c-287 od osóa poważnych. Wiadomość wadmin. 
, 
I 

W niedziele I święta od 9-12 i od 3-6. "Roz.woju",_ Przejazd 8. 1880-5-2 

lUr. L. PRIE080RSKI I 
I przeprowadzU się na I 
I ulicę WSCHODNI" Ni 69 ł 
I róg Dzielnej 1 I 
I przyjmuje ~ chorobami gardła, krta-
i ni, nos. i uszu, od 9 do lI-ej przed 
l pol. I od 4-7 popoI. 1072-60-24 I 

pokój, przy bezdzietnem małżeństwie, 
dla ośoby pragnącej spokoju i ciszy, 

do wynajęcia zaraz. PrzejaZd 12 m. 14 
II-gie piętro. 1790·33 

Pokój -przy rodzinie do wynajęcia, od­
dzielne wej ście. Wiadomo~ć Nawrot 

51 II piętro (weJ ś cie prze'z bramę nr. 49). 
18ti5-2.-2 

Maslo kuchenne w trzech gatunkach. Mleko i śmietana wyborowa. \ 
skIf P ów znaczny rabat. Dr, H, Sti~iń~ti 

Plac narożny (Nawrot i Wysoka) sprze­
dam za 5,500 rb. Oferty w admini­

stracYI .Rozwoju" pod .plac". 18 t2-3 .. 2 

POkÓr frontowy o dwóch oknacb umeblo­
wany lull bez mebli, ewentualnie dwa 

pokoje do wynajęcia. Dzielna 28 m. 14. Polec a glówny skład 

Łódź, ul. Piotrkowska 83. - Z. Su ·imierska. 1450-3·1 

U~rania Uczni~w~tie. 
Wielki wybór ubrań uczniowskich do 
wszelkich zakładów naukowych 

poleca 

EMIL S CH mfJECHEL 
Piotrkowska 98. 

Niniejszem mamy zaszczyt podali do wiadomości publicznej, że 

oroczne ogólne zebranie 
członków Łódzkiego chrz6ściański6go Towarzystwa 

Dobroczynności 
<ldbę<lzie się w doiu 27 b. m. o godzinie 5-ej po pollldniu, IV sali Towa­
rzystwa Kredyt.owego m. Łodzi, ul. Średnia 19. 

Zebranie to, zwolane w powtórnym terminie , będzie prawomocnem 
bez względu na ilość obecnych członków. 

Ponieważ na rehraniu uskutecznionym zostanie wybór kilku członków 
Zarządu i Komisyi rewizYJnej, mamy nadzieję, iż pp. członkowie zaszczy- ' 
cą takowe jak;najliczniejszem przybyciem. 

Porządek dzie nny rozdany będzie pp. członkom przy wejściu na 
zebranie- po oddaniu imiennych zaproszeń, rozesłanych uprzednio. 

1465-3-1 larząo tóazkiego Cllrześciańskiego 

AKUSZER 
przeprowadzil się na ul. Piotrkowską 
Nt. 57, dom W·go Lorenca. 1386·24·10 

Dr. Hwar~~t Ja~iń~ti 

1867-3-3 
panienka młodll, inteligentna. umiejąca 

kra wiecczyznę, bieliznę i znająca krój, 
pragnie przyjąc miejsce bony. Zna język 
polski i rosyjski. Może uczyć początków. 
Wiadomość w Admlnlstracyi .Rozwoju". 

1856-3-3 

Pralnia jest, d~ sprzedania, egzystują­
ca 14 lat, daJąca bardzo dobre utrzy­

manie rodzinie. Wschodnia 70. 1838-3.-3 
wy.-echał potriebneliOdręczne do krawieccz'Yzny, I zaraz. Piotrkowska 255 m. 68. 1871 3-2 

___ ~a kilka miesię~Y: __ ..t!.4~-4-2 i potrzebne zdolne prasowaczki. Cegiel-
niana nr. 5. 1879-3-2 

Dr. Feliks Skusiewicz 
Choroby skórne i weneryczne I 

Andrzeja 13. I 
Przyjmuje od godz. 8-9 rano i od 4-81/~ i 
wieczorem. W niedziele i święta od g. 91/ 2 I 
do 1 popołudniu. 507-d-214 ! 

KrawieL m~~ti 
W. WIECZORKIEWICZ 

po powrocie z zagranicy otworzył pra­
cownię przy ulicy 

Mikołajewskiej nr. 83. 
Roboty wykończa starannie t akuratnie 
podług najnowszych fasonów. H404 1 

-~ _ ... " ". _-~~' 

Za~inął pies 
wyżeł biały z żólteml IJszami i żółtą 

'plamą na czole. Proszę odprowadzić n!\ 
Andrzeja 7, za nagrodą. 14.77 -3 1 

Drobne ogłoszenia. 

Pralnia, od wielu lat Istniej~ca, zaraz 
do wynajęCia, Południowa 27. Wiado­

mość u stróża. ]87 ' -3-2 
potrzebna jest podręczna lnb uczenica 

poduczona do fabryki Dobranickiego, 
Cegielniana 89 m. 4,. 18!i2~1 

po~rzebn.e staniczarki, podręczne i ucze· 
mee. PIOtrkowska 207 m. : 5· 1887.2,.1 

potrzebn;\lidolnion3 panna do robienia 
pończoch bez S7.WU na ręcznp.i maszy · 

nie. Wiadomość: Piotrkowska 84 m. 11, 
do godz 11 rano. 1881-3-1 
SZkola Thomasa uL Andrzeja 11. Nowy 

kurs na lekcyach wieczornyrh rpzpo­
cZę!Y· 163~-25-23 

Szkoła żeńska J. Thomas, ul. Andrzeja 
4.6. Zapisy nowych kandydatek (~oilzien­

nie. . 1635 -25-23 
Spód?icz~COd r.b. I!, bluzki od f O -kop.! 

sukienkI dziecmne od 40 kop. i wyżej 
robię elebancko. Targowa 71 m. 26. 

1793wc$4 
S kl:adziono .w~ksel ~I\ 300 rubli, wysta-

wIony na ImIę Mlrhlla B3ranowskie­
go, dnia 13 czerwca 1905 r. do 13 czer­
wca 1906 r. i drugi na 500 rb. Ostrzega 
się przed nabyciem takowych, gdyż nie 
mają iadnpj wartości. 1885 -;$-1 
Rezura do sprzedaniiiZaraz, w -dóbrym 

punkcie. Drewnowsk3 34, wiadomość 
na miejscu. 1864.-3.-3 

T ~warz~~twa ~~~mGz~nn~śGi, . A ksamitne okrycie długie na w!\Cie, o­
l kurjnie tan!o do sprzedania. Wia­
domośc: Spacerowa 11 m. 7. 1850 3 3 

U czeń potrzebny jest do handln win, 
Nowy Rynek li 5. 1874-3-2 

Z aglnął paszport na Im tę FraucIszk3 
Muchy, wydany z gminy Topola. pow. 

łęczyckiego, gub. kaliskiej. 1859·3 3 Potrzebna 
doświadczona nauczycielka (lub nalJczy· 
eiel) rysunków. Cegielniana 46 E. J a­
sLuńska. 1442--3,2 

_ Lokal, 
'IV .którym znajduje się skład artykułów 
tecbnicznych firmy W. Gabler i S-ki!., 
j est do wynajęcia od 1 stycznia 1906 r. 

Bliżs:r.ych wiadomości uazle13 Max FI-
scher, Piotrkowska 177. 1452-3-1 

Warszawskie Ziemiańskie 

Towarzystwo MLECIARSKIE 
WARSZAWA, Nowy-Świat 44, 

Qoszukuje odbiorców na kazeinę i twaróg. 
1408-3-2 

Zdolni nacz~ 
mogą zcaleźc robotę na kOi"towych i an­
glelsll:ich warBztatac.h. Ką.tna 6. 14.55.3.1 

*****'*******'*' 
DO . PRACOWNI 
Wł. Janiszewskiej 

potrzebne są. zdolne 

Staniczarki 
Uli:ca Przejazd X2 16, I piętro od 

frontu. 1252 

~~~~)j;~~~~~~i 

Antoni Żelazowski, ! 
l Adwokat Przysif2gły, : 

przeniósł kancelaryę na 
: ul. ANDRZEJA 5. Telefonu 255 

Przyjmuje: 9-10 r. i 4-7 pp. 1365.W.8 

Zaraz rr~ w~naj~Gia 
4 pokoje z kuchnią na 11 piętrze z fron· 
tu. Przejazd li 8 vis-Ii-vis ogrodu maj­
strów tkackich. 1451-3-1 

A- -kwaryum z rybkami i rOślinami do 
sprzedania tanio. Ul. Skwerowa m. 22. 

1886-1-1 

A· -A OSóbaposzukujeprzepisywanla 
• • w języku polSkim I rosyjskim. 

Oferty w Adminlstracyi "Rozwoju" pod 
.Przepisywanle". 172-d 

ChlOPcżYk -9-miesięczny do oddania na 
wbsne. Skwerowa}ł 16 m. ]2. 

1872· 32 

CzłOWiek w sile wieku, znający język 
polSki I rosyjski, pragnie przyjąć ja­

kiekolwiek miejsce. Oferty dla .Człowie­
ka" w .Rozwoju". 12i7-d-53 

Do składu -- aptecinego poszukuj e się 
Izraelity ucznia, znającego jąZJk pol· 

ski, rosyjski i niemiecki. Oferty w Ad­
ministracyl .Rozwoju" pod L. W. 1857 3.·2 

Do odnajęCia pokój z usługą i ogrże­
waniem za rb. 12 mie3ięcznle. Dziel· 

na 34 m· 6 1851-2 -2cs 
GorsetyszYję - e~eganckie -- i wygodne. 

. Pl'zyjmuję gor~ety do reperacyi i pra· 
nla. Ulica Mikolajewsk~ li 53 mieszko 7. 
Kędzlersk3 1785-3-3 
K tOUd.ziela iekcyi języka 'polskiego 

w godZinach wieczornych? Oferty pod 
.Język polski" w Adm. "Rozwoiu~. 1868 
M loda osoba poszukuje miejsca kasyer-

ki w aptece, składzie aptecznym lub 
w jakimkolWiek innym większym handlu. 
Wiadomość w adm .• Rozwoju~. 1846.3.3 

M- aszynę do szycia sprzedam, Rozwa­
dowska nr. 17 m. 12. 1866-2-2 

Z aginl\r paszport naimlę Karol... Mi­
chalskiego, wydany z gmIny Goździ­

ków. 1862- 3-3 
zaraz potrzebny zdolny ślusarz do 

wszelkich budowlanych robót. giętych 
itp. Dtuga 105 1888-2-1 
Znaleziono dnia 22 września o goil.zinie 

11 w połUdnie, walizkę. Odebrać mo?. 
na na szosie Aleksandrowskiei na Żabiń. 
cu 33, u Wojciecha Grzeląski. 1890.2 1 
Z aginąi('hlopczyk, mający półczwarta 
. roku, na imię Feliks Bartczak, włosy 
Jasno blon~, ubrany biednie, w clltopeczce 
granatoweJ. Ktoby wiedział o nim raczy 
odprowadzić go na ul. Wólczllńską 'nr. 137 
m. 32. 1878 l 
Zaginą~ . paszport na Imię Wandy Ku-

delsklej, wydany z magistratu m. Tur­
ku. 1876-3-2 
15000 rubli potrzebuję zaraz na I 

numer hypoteki po Towarzy­
stwie, na splatę, bez pośrednictwa. Ofer­
ty proszę Składać do Administracyl Roz. 
:woju" pod adresem: "Splata" nr. 20: 

1875-3-2 

Zgubiony zostal 

kołnierz karakułowy 
damski, obszyty z brzegów fokiem. pod­
szewka futrzana żółtawa. Uczciwy zna. 
lazca zechce odnieść takowy za nagrodą 
na ulicę Zieloną 6, do Urbacha. 1473.1 
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Tow. Akc. SIEMENS i B4.LSKE 
i Zakłady SIEMENS-SCBUCKERT. 

Piorunochron 
rożkowy na konsoli. 

Piorunochrony dla silnych prądów 
dla ochrony przewodników elektrycznych lub połączonych z ni­
mi maszyn i aparatów od wyładowań atmosferycznych. 

Piorunochrony rożkowe dla instalacyi ·o prą­
dzie stałym lub zmiennyrn~ dzialające elektrodynamicznie 
oraz wznoszący się pęd powietrza na rezerwanie iskry. 

Piorunochrony zwojowe i wałkowe 
z elektromagnetycznem gaszeniem iskry. 

Wszelkie dodatkowe urządzenia do 
piorunochronów. 

Przedstawiciele: Hordliczka i Stamirowski. łódź, ~~~!~~:ws~~2. 150. 

Piorunochron 
rożkowy na slupie. 

-- I 

--
Niepoślizgująee się Kalosze Gumowe 

"KOLUMB". 
Patentowane w wielu krajach świata. 
Praktyczne, mocne, lekkie i eleganckich fasonów. 

Skład,: 

Reprezentant ~_ ..a.. _ ~ ..... __ .e_ 
J w Warszawie, Xalewki 28, telefonu Xl! 7283. 

l w Łodzi, Piotrkowska 63, telefonu.N~ 603. 

Prosimy zw.rócić uwagę na Herb Państwa 
i markę fabryczną. 

K2 7~68 Obwieszczenie. 

~ I 

Zarząd drogi . żelaznej Fabryczno-łódzkiej 

DYREKCYA niniejszem zawiadamia wysyłających ładunki, że na stacyi towarowej Łódź 
Fabryczna zalegają ·nie wykupione przez odbiorców towary, które przy­
byIy w m. sierpniu i wrześniu 1905 roku za. frachtami: Wfadykaukaz 
5747 wyroby rękodzielnicze,!. Czykadze; Warszawa m. 6.f:747 pasy skó 
rzane, Taubenblat; WBrsl:Iawa m. 65008 wino szampańskie, L. de Bad; 
Końsk 12340 piece żelazne, S. Kronenblum; Biala Cerkiew 13922 wyro- j 

by rękodzielnicze, Tokar; Kijów 94215 wyroby tabaczne, S. Kogen; Wil­
no 30136 książki, A. Syrkin; Ryga l 46466 ksiażki, K. Zyc}unan; Mos-
kwa M. Br. 7633 i 763l książki, A. S. Panafidin~; Warszawa pos. 21713 W zastosowaniu się do § 22 Ustawy, podaje do powszechnej wiadG-
książki, l~asl{in;' Bobrynskaja 91 zapomniane rzeczy, Zaw. St. dla Gold· moaCl, że zażądane zostały pożyczki na nieruchomości: 
kinda; Homel 52t16 ~~zyby ,su~~one, Babuszki~; Homel 52106 i 5226.\, 1) Pod M 812 nb przy ulicy Lipowej, przez Edw.lrda i Matyldę 
grzyby suszone, W. CeJtl~; Dzwmsk ;3610 korkI, Kacelenbau~; Peters· malżonków Freund, pierwotna rb. 32,000; 
burg t~w. 1~40 1 ~ sl':mer~!e! , Str~k; l a~r~ograd 2984 galan.terYJny t~war, I 2) pod M 320uk przz ulicy Zawadzkiej, przez Jakóba Fajwla Gro-
wysyłający l odblorca mewIadomi; Za.mlrJe 1960" .plótno Imane, ZaJczyk; nera, pierwotna rb. 50,000; . . . 
Moskw~ 5.1~74 g~mowe .wy~oby, "Rez1Dow. M-ra , Porc~ów 7429 wyrob~ , 3) pod j'(g 408 przy ul. t;redniej, przez wdowę Elzbietę MaJb l ro-
rę~~dzI~lmcze, "a.tale:v.' Wmdawa 1.871 wyr~by r~ko~zlelnlcze, A,. Zebbe, dzenstwo Majb, pierwotna rb. 13,500. 
KalIsz 3890 beczkI prozne, Wart~kl;. ~endZID-~ZIChow 17705 l 17128 Wszelkie zarzuty przeciwko udzieleniu zażądanych pożyczek stowa­
kwas octowy, Mog~nc. T-wo "Gzlchow, GrodZisk 8H3 kwas octo.wy? rzyszeni zechcą przedstawió Dyrekcyi w przeciągu dni 14 od daty wydra·· 
? Morozow, Krel l Ottmann; . Warszawa W. 81974 t!llk. M. Iwemckl kowania niniejszego obwieszczenia. 
l S-ka; Warszawa 8186:1 kolonldlny towar, Rampel; Warszawa 81850 
wino szampańskie, 1. Herman i S·ka; Warszawa 81804. i 81796 tabacznp. 
wyroby, W. l\Iuśnicki i S-ka; Warszawa 81778 makaron, D. Kośnierski: 
Warszawa 80457 cygara, T. BrUn; Warszawa 794:33 makaron, K. lVlichler; 
Warszawa 80043 naczynia apteczne, Karolewski; Pruszków 5779 lakier 
olejny, W. KarpiJlski i W. Leppert. Zwrotne towary: Mińsk M. Br. 
1140~7 j.8H74 bawełniane wyroby z frachtu z <.1.1 ! III r. b. za :Ni 144097, 
Zaw. St. ella K. Szejblera; .Moskwa tow. M. Kaz. 116 wełniane wyroby 
z frachtu Łódź-Alatyr z d. 14 I VIII 04 r. za :.\~ 283135, Główny skład 
za' eglych towarów dla WoHa i Waldmana (G. Garkowi); Kalkuny 3207 
nici z trachtu ;\~ 4800;3 z dnia 4 I Il 05 r., Ekspedycya towarów dla 
Grinblata. 

Jeżeli wyżej wyszczególnione towary nie będą przez odbiorców przyjęte 
w terminie 3 miesięcznym od dnia niniejszego ogłoszenia, to takowe 
będą sprzedane z głośnej licytacyi na zasadzie § 40 i 90 Ogólnej Ustawy 
Rosyjskich dróg żelaznych. 1456-3-1 

Za Prezesa S. Rosenblatt. 
Dyrektor Biura L. Gajewiu 

Łódź, dnia (8) 21 października 1905 r. 1469-1 

Z kł d 
I W zakładzie, Południowa.M II,> 

a a I Ch k' . 
ZBlarmi.lrzow.kl I A. rząszczews lej 

Qt nRcPvlcnn! ff!!!a~~~:~:~:~:Ż:J~S:~~~~~~;:~~ O I U [lJ~ [UU nerwowych, w skrzywieniacb, nieprawi· 
dtowym układzie ramion, wadilwem cho· 

przeniesiono nA ul. dzeniu itd. Również pedagogiczna gim-
PiotrkowskA J't& 145. nIlstyka dla Pllń i dzieci w kompletach. 

"I Ceny bardzo przystępne. Zapisy przyj· 
Przed sklepem przystanek tramwajowy. ł mują si... ] 394,-d - 3' 

l029-d-235 ,. 

)J;o3BOJIeHO UeH3ypoIO. fop. Jlo]J;3b, 10 OKTJI6pJI 1905 r . 

W tłoczni "Rozwoju", Przejazd J(g 8. Redaktor i Wydawca W. Czajew.ki. 
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